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róg Pu- 


„ma 


Teatr Li Ogrodu Kiai 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia 13-go lipca: 


1801-,-51 


Benefis artysty i reżysera p. A. Saksagańskiego. 


i) „Sto tysiacz”, KU 


w 4-ch akt. Karpenki-Karoho. 


2) „Koladky s muz. Lisienki. Uczestniczy cała trupa. 


W sobotę, dnia 14-go lipca 


I) „Zimowyj weczirć, dram. w 


ka“, op. w 3-ch akt. 


2.ch aktach, 
Ae 


2) „Natałka Połtaw- 
Początek o godz. 81/, wieczorem. 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
Dziś, w piatek, wieczór operetek i walców 


orkiestry włościańskiej, 


pod dyrekcyą Ka NAMYSŁOWSKIEGO. 


Wejście kop. 35. 


Ucząca się młodzież kop. 20. 


Początek o godz. 8 i pół w. 


Konkurs 


wiązałek 


odbędzie się w d. 17-go lipca o g. I pp, w majątku 
„Matejkowoć jenerała Ustinowa 


przy st. kolei Mytki. 


Podolskie Towarzystwo Rolnicze uprasza wszystkich interesujących się 


tą kwestyą o przybycie. 


REMIZA 


2416—3—1 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Buliwarno-Kudriawska Nr I6. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, 


ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Telefonu 1058. 
miesięcznie i dziennie, na space- 


Ró29—„—1 


Ceny umiarkowane. 


| Zaklad FotOgTALICZNY 


Wi. Wysockiego 


z powodu kc: takowego na 
wł asność 2356-30-11 


W. MĘCZYNOKIEGU 


i kompletnego remontu będzie zam- 
kmięty do d. 20-go lipca. 


D.ra Ebersa 


Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-xomorowe i po ai 2240 


KALENDARZ. 


15 (26) Piątek — wo M P. M, 

1 (27) Sobota — Bonawentury. 

15 (23) Niedziela - Henryka. 

16 (29) Poniedz. — N. M. P. Szkaplerzucj. 
17 (20) Wtorek — Aleksego W. 

15 (51) Środa —- Szymona. 

19 (1) Czwartek —- Wincentego. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


Wywłaszczenie 


Z Berlina dochodzą nas ustawicznie 
wieści o *projektowanem  wywłaszcze- 
niu Polaków na ziemiach zaboru pru- 
skiego. 

Przeżyliśmy już brutalne zakusy ko- 
misyi kołonizacyjnej, usiłującej za po- 
mocą wysokich cen wyłudzać ziemię 
polską, przeżyliśmy ustawę 0 osadni- 
ctwie, która czyniła niemożebnem two- 
rzenie nowych osad polskich, obecnie 
na jesiennej sesyi Sejmu pruskiego ma 
być wniesiony rządowy projekt o wy- 
właszczeniu. 

Projekt ten wedlug głuchych wersyi, 
obiegających prasę niemiecką, ma dać 
rządowi prawo wykupienia z rąk pol- 
skich każdej posiadłości ziemskiej, któ- 
rej nabycie rząd dla tych, lub innych 
przyczyn uzna za potrzebne, a cel jego 
skierowany jest ku temu, by za pomo- 
cą kupna i niemieckiego osadnictwa 
rozbić najgroźniejsze okręgi polskie wy- 
borcze, otoczyć miasta zwartym pier- 
ścieniem posiadłości niemieckiej i wo- 
góle osłabić żywioł polski, wyrzucając 
go z ziemi. 

Naturalnie jest to nowe i nader gro- 
Źne niebezpieczeństwo, przeceniać go 
atoli nie należy, wtłaczając widmo w 
odpowiednie ramki i wytwarzając so- 


bie jasne pojęcie o nowej, zarysowy- 
wującej się przed nami sytuacyi. 

Przedewszystkiem o ile nie ulegają 
kwestyi zamiary rządowych sfer pru- 
skich, o tyle zachodzą pewne a wcale 
poważne wątpliwości, czy te koła nie- 
mieckie, które posiadają najsilniejszą 
reprezentacyę w Sejmie, projekt rządo- 
wy zaaprobować zechcą. Junkier pru- 
ski kieruje się przedewszystkiem oso- 
bistym swoim interesem materyalnym 
i dlatego popierał Komisyę koloniza- 
cyjną, bo ona wyśrubowała ceny ziemi 
do rozmiarów  niesłychanych i była 
wierną ucieczką dla zrujnowanej szla- 
chty. 

Tymczasem prawo wywłaszczenia 
może te słodycze zmienić w kierunku 
wręcz przeciwnym, ustawa bowiem o 
wywłaszczeniu doprowadzi prawdopo- 
dobnie do poniżenia cen na ziemię, a 
rząd mogąc wywłaszczać Polaków, 
przestanie dbać o zadłużonych  patryo- 
tów, zamknąwszy przed nimi antipol- 
skie fundusze kolonizacyjne. Z tej więe 
strony opór jest możliwy i—prawdopo- 
dobny. 


Poza tem nierależy przeceniać i siły 
przypuszczalnego prawa. żadna bowiem 
ustawa nie może zmienić zasadniczo 
stosunków wewnętrznych tamtejszych 
dzielnie polskich. Obszar polski w sa- 
mem tylko Poznańskiem wynosi około 
pięciu milionów morgów  magdebur- 
skich, jeżeli więc weźmiemy  przecię- 
ciową cenę morgi 200—300 marek, je- 
żeli policzymy ołbrzymie koszta kolo- 
nizacyi, oraz trudność w wyszukaniu 
odpowiedniej ilości osadników niemie- 
ckich, to nowe straszydło zmaleje do 
rozmiarów nie tak znów bardzo gro- 
źnych. 

Nie zaprzeczamy, że w razie uchwa- 
lenia prawa o wywłaszczeniu grozi 
nam klęska poważna, bo w niektórych 
okręgach wyborczych polskich zosta- 
niemy osłabieni i miasta nasze zostaną 
prawdopodobnie otoczone  posiadłościa- 
mi niemieckiemi, nie mówiąc już o do- 
tkliwej stracie znacznych przestrzeni 
ziemi rodzinnej. Ale niejest to jeszcze 
zguba, tembardziej, że zakusom nie- 
mieckim będą stały na przeszkodzie 
liczne, wielkie a nietykalne majoraty 
polskie, rozsiane po całej dzielnicy i 
przeszkadzające ostatecznemu rozbiciu 
wrogimi  klinami naszych polskich 
obszarów. 

A przytem błędnem jest mniemanie, 
jakoby ziemia była jedyną podstawą 
siły politycznej. Żywem zaprzeczeniem 
tego służy Górny Sląsk, gdzie nawet 
trzecia część ziemi nie znajduje się w 
ręku naszym, a jednak jest to kraj 
rdzennie polski, którego ludność przed- 
stawia poważną siłę polityczną. Więc 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 


Ah osi: 


kop. — Prenumerata zagraniczna: 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


rocznie 8 rub..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


uznając i rozumiejąc tę krzywdę, jaką i zażądał od cesarza Yi Hoeng zniesie- 


nam grozi raubritterowska polityka 
hakaty, musimy jednocześnie liczyć 
na nasze wewnętrzne zasoby i siły na- 
szej pracy obrończej, wierząc, że przy 
odpowiedniem tych sił napięciu pruska 
hakata nie zmniejszy, łecz tylko prze- 
kształci nasz narodowy stan posiada- 
nia. 

Pamiętać nałeży, że społeczeństwo 
polskie w zaborze pruskim nauczyło 
się patrzeć jasno na swoje położenie 
i nauczyło się pracować z dużym wy- 
tężeniem energii narodowej. 

„Słowo Polskie“, polemizując z p. 
Nowaczyńskim, bary w swoim czasie 
w tygodniku „Świat* czynił społeczeń- 
stwu poznańiskiemu zarzut zbytniego 
zmateryalizowania się, zupełnie słusz- |? 
nie pisze: 

„Pan Nowaczyński niechaj pokpiwa 
Abie w „Swiecie* warszawskim z na- 
szej „Beocyi* poznańskiej, z naszego 
materyalizmu i uwielbienia dla siły. 
Nie zdaje on sobie sprawy z tego, Że 
nie miałby już po co trudzić się do nas, 
gdyby nie ta rzeczywiście nienormalna 
jednostronność, gdyby nie to skupienie 
wszystkich sił w jednym wyłącznie 
kierunku, które pozwoliło tutejszej lu- 
dności polskiej wytrwać, a nawet od- 
nosić zwycięstwa w walce, napozór 
beznadziejnej. Zapewne, potrzeba na- 
rodom myślicieli, poetów, kapłanów 
piękna, a nawet esseistów w rodzaju 
p. Nowaczyńskiego: ale małe społe- 
czeństwo, odcięte od swego narodu, 
stojące na skraju przepaści, między 
bytem a niebytem, może obywać się 
bez nich, a czerpać światło u braci, 
znajdującej się w warunkach pomyśl- 
niejszych; musi jednak nietylko wy- 
dawać takich ludzi, jak Jackowski lub 
Wawrzyniak, lecz przerobić się całe 
według tych wzorów, skupić się wy- 
łącznie w kierunku, który wskazuje 
mu groźne widmo zagłady, zużyć 
wszystkie swe siły na odparcie nieu- 
stannych ataków i poszukać skutecz- 
nych środków obrony. choćby u włas- 
nych przeciwników. Społeczeństwo na- 
sze ma szczęście wytworzyło w sobie 
tę zdolność skupienia się w kierunku 
jednostronnym, ale wskazanym warun- 
kami bytu, stoi nią i rozwija się, wpra- 
wdzie nienormalnie, ale stale i pomyśl- 
nie. Ufamy, że o tę siłę i umiejętność 
przystosowania się do położenia rozbi- 
je się i tym razem fala nienawiści nie- 
mieckiej, i dlatego także projekt wy- 
właszczenia przymusowego nie wytrą- 
ca nas z równowagi*. 

Tyle „Słowo Polskie*. 

Do tej nowej, oczekującej nas na 
kresach walki, naród nasz przystąpi z 
głębokiem poczuciem świętości swoich 
praw i słuszności swojej obrony i nie 
ugnie tego karku, na którym tyle już 
nieszczęść, tyle smutków i tyle krzywd 
kładło się—na próżno. 

Ból wzmaga odporność, poczucie 
niebezpieczeństwa w szlachetnem ser- 
cu narodu budzi  potencyalne siły 
wewnętrzne i stwarza nie czyny ślepej 
zemsty, lecz wysiłki odrodzenia, które 
prowadzą do—zwycięstwa. 

Marianus. 
WREN" NH M. ME 


Przegląd polityczny. 


(Abdykacya cesarza koreańskiego. — Wpływ Japo- 
nii. — Nowy Syllabus. — Keagres międzynarodo- 
wy socyalistyczny w Stuttgarcie.) 


W Korei odbył się pod wpływem Ja-|? 
ponii doniosły wypadek, który na u- 
kształtowanie stosunków na Dalekim 
Wschodzie może wywrzeć ogromny 
wpływ. Japonia ucznła się dotkniętą 
wysłaniem deputacyi koreańskiej na 
konferencyę pokojową w Haadze ze 
skargą na mieszanie się Japonii do we- 
wnętrznych spraw Korei. Deputacga, 
która miała wnieść protest przeciw rzą- 
dom Japończyków w Korei przed tr;- 
bunałem  światuwej międzynarodowej 
konferencyi, niedopuszczoną została do 
udziału w obradach konferencyi. Ale 
ten fakt, że cesarz Korei Yi Hoeng 
ośmielił się bez wiedzy Japonii wysłać 
deputacyę do Haagi, wystarczył, aby po- 
zbawić go tronu w państwie koreań- 
skiem. Cesarz Yi Hoeng zmuszony zo- 
stał do abdykacji na rzecz swego syna 
I Tschak. Fakt ten dowodzi, że Japonia 
czuje się dziś panią w Korei i rządzi 
w Seulu, jak w własnym kraju. Jest to 
bezpośredni skutek wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej i dowodzi, z jaką energią Ja- 
ponia dąży do wytkniętego celu w swej 
polityce zagranicznej: do zagarnięcia 
państwa koreańskiego. Natychmiast po 
zakończeniu wojny 15 listopada 1905 r. 
zjawił się markiz Ito z „yje odrę- 
cznem Mikada w stolicy Korei, w Seulu 


— ouaa aae WWO NOGE EDO R Laasasen a Ów o u U O CP O] M a Z ZZ ZE EE 


nia koreańskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, "oddania całej służby dy- 
plomatycznej koreańskiej w ręce władz 
japońskich, zamienienia japońskiego 
ambasadora w Seulu na generalnego 
administratora Korei, a japońskich kon- 
sulów w Korei na superintendentów. 
Cesarz Yi Hoeng i ministrowie korean- 
scy oparli się tym propozycyom, któ- 
reby odrazu były zmieniły Koreę w pro- 
wincyę japońską. 

Wtedy markiz lto siłą przeniósł pie- 
częć państw ową z urzędu spraw zagra- 
nicznych i położył na umowie. której 
dobrowolnie rząd koreański nie chciał 
podpisać. 

Odtąd w Korei wzrastał wpływ Ja- 
ponii a opór cesarza Vi Hoeng stale się 
zmniejszał. Jeszcze raz próbowali Ko- 
reańczycy protestować przed areopa: 
giem międzynarodowym w Haadze. Ale 
i to nie powiodło się. Usiłowanie pro- 
testu przepłacił cesarz Yi Hoeng utratą 
panowania. Japonia zmusiła go do 
abdykacyi w przekonaniu, że z następcą 
jego łatwiej sobie da radę. 

Nie można już dziś wątpić, że naj- 
ważniejszym celem wojny japońsko-ro- 
syjskiej było zdobycie Korei. Jeszcze 
formalnie Korea stanowi państwo nie- 
zależne. Ale wpływ Japonii jest już 
w Korei tak wielki, że nie wiele już 
różni się od panowania nad Koreą. 
Wpływ ekonomiczny Japonii jest już 
w Korei faktem dokonanym, idzie jeszcze 
o usunięcie pozorów niezawisłości. 

Koleje w Korei buduje Japonia, kon- 
cesye górnicze i leśnicze wykonywa Ja- 
ponia, 100,000 kulisów japońskich osa- 
dzono w Korei w ciągu ubiegłych 2-ch 
lat, a dalsza immigracya japońska jest 
nieuniknioną. 

Teraz dopiero okazuje się jasno cel 
wojny rosyjsko-japońskiej: Japonia nie 
bawi się już w dyplomacyę, lecz z całą 
świadomością celu dąży prosto do opa- 
nowania Korei. 

Niezawisłość państwowa Korei zła- 
maną została 18 listopada 1905 r. po 
wymuszeniu pieczęci na traktacie, usta- 
nawiającym japoński protektorat nad 
dyplomacyą koreańską. 

Dziś straciła Korea niepodległość 

aństwową a nowy cesarz I Tschak 

ędzie tylko AA malowanym*. 


W atykański „Osservatóre Romano*, 
u za nim wszystkie pisma katolickie 
podają dosłowny tekst dekretu kongre- 
gacyi świętej inkwizycji, ogłaszającego 
6% tez, potępionych przez papieża Piu- 
sa X. Dekret ten podpisany przez no- 
taryusza papieskiego, Piotra Palombelli 
poprzedzony jest wstępem, motywują- 
cym potrzebą ogłoszenia światu kato- 
lickiemu nowego Syllabusa. 

Pierwszy Syllabus ogłoszony został 
przez papieża Piusa IX dnia $ grudnia 
1864 roku. Czterdzieści trzy lat mija 
od tego czasu, a Stolica Apostolska wi- 
dzi się zmuszoną ogłosić nowych 66 
tez potępionych. 

Cel ogłoszenia wskazany jest w sło- 
wach dekretu kongregacyi inkwizycyi: 
„ażeby błędy, które codziennie wśród 
wiernych szerzą się, nie zapuściły głę- 
bszych korzeni i nie zepsuły czystości 
wiary, podobało się naszemu najświętsze- 
mu Panu Piusowi X, papieżowi z zrzą- 
dzenia boskiej Opatrzności, żeby przez 
urząd świętej rzymskiej i powszechnej 
inkwizycyi owe błędy najgłośniejsze zo- 
stały scharakteryzowane i potepione*. 
Następuje 65 tez potępionych... 

Dekret ten wywołał w Kołach kato- 
lickich głębokie wrażenie. Jako akt 
ściśle kościelny nie nadaje się do oma- 
wiania publicznego. Jako akt kultu- 
ralny jest on z wiedzią na silny ruch 
rewizyjny wśród katolików niemieckich, 
ujawniający się głównie wśród intele- 
ktualistów centrum katolickiego w Niem- 
czech. 

Polityczne skutki tego aktu są dziś 
nie do przewidzenia. 


* 


Za miesiąc "odbędzie się od 18 do 24 
sierpnia po raz pierwszy w Niemczech 
międzynarodowy kongres  socyalisty- 
czny w Stuttgarcie w  Wiirtenbergii. 
Międzynarodowe socyalistyczne biuro 
w Brukselli ogłosiło obecnie w języku 
francuskim sprawozdanie z ruchu so- 
cyalistycznego w świecie. Jest to o- 
gromny tom © 400 stronach druku i 
obejmuie sprawozdania z ruchu socya- 
listycznego w Ameryce północnej i po- 
ładniowej, we Francyi, Hiszpanii, Belgii, 
Hollandyi, Anglii, Danii, Norwegii, Nie- 
mczecn, Szwajcaryi, Bulgaryi, Serbii 
W ęgrzech i i Czechach. Drugi tom pojawi 
się niebawem i ma objąć sprawozdania 
z ruchu socyalistycznego w Szwecji, 
Włoszech, Rumunii, Austryi, Polsce, 
Finłandyi i Rosyi. 


U czony socyolog Vanderwelde poprze- 
dził pierwszy tom obszerną przedmową, 
w której streszcza kierunki, ujawnione 
wśród ruchu socjalistycznego w ró- 
żnych krajach i wśród różnych naro- 
dów. Na kongresie stuttgarckim po- 
stawiono na porządku dziennym  głó- 
wnie następujące sprawy: stosunek stron- 
niectw socyalistycznych do związków 
zawodowych robotniczych, kwestya po- 
lityki kolonialnej tak szeroko już oma- 
wiana na ostatnim kongresie w Am- 
sterdamie; kwestyę emigracyi i immi- 
gracyi międzynarodowej robotników 
ras kolorowych, obniżających stopę ży- 
ciową robotników białych przekazano 
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Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k. za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; 
14 Cité de Trevise; 
„i E. Metzł & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 


| p: W. Raczkowski, 


W Kijowie prenumeratę 
w Paryżu wyłącznie 
w Warszawie Dom Handlowy 
Wierzbowa 8. 


W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


kongresowi stuttgarekiemu na wniosek | pańszczyźniane,—że ograniczono nas w 


angielskiego przewódcy Keir-Hardie ego; 
paląca sprawa militaryzmu i konfliktów 
międzynarodowych, tudzież bardzo dziś 
aktualna kwestya prawa wyborczego 
czynnego i biernego dla kobiet. W ru- 
chu myśli socyalnej w nauce i w życiu 
kongresy międzynarodowe ważne mają 
znaczenie. To też przegląd na kongre- 
sie stuttgarckim najważniejszych zaga- 
dnień politycznych i socyalnych. zasłu- 


guje na bliższą uwagą. w. 
Zmiana obrządku. 
Do „Kuryera Warszawskiego“ tele- 


gratują z Berlina. 

„Polacy berlińscy, których jest prze- 
szło 40,000, postanowili założyć odrę- 
bną polską gminę kościelną, aby u- 
wolmić się od opieki niemieckich księ- 
ży - germanizatorów. W najbliższym 
czasie ma być wysłana deputacya do 
Ojca Świętego, która będzie prosiła, 
aby w interesie wiary i Kościoła po- 
zwolono Polakom-katolikom, mieszka- 
jącym w Berlinie, zmienić obrządek 
laciński na ormiański*. 

Postanowienie powyższe Połaków ber- 
lińskich jest wywołane zaciętą walką, 
która od lat kilku toczy się w Berli- 
nie między katolikami polskimi a pro- 
boszczami zhakatyzowanymi. Berlin na- 
leży do dyecezyi wrocławskiej, a tem 
samem biskup wrocławski Kopp, któ- 
ry, jak wiadomo, wyzyskuje oddawna 
Kościół do celów germanizacyjnych, 
wywiera wpływ decydujący na sto- 
sunki tamtejszych kościołów katoli- 
ckich. Przed kilku laty walka Pola- 
ków z proboszczami katolickimi w 
Berlinie przybrała formy tak ostre, że 
pierwsi ogłosili bojkot kościołów i 
przez kilka niedziel z rzędu przestrze- 
gali pilnie, aby żaden Polak na sumę 
nie uczęszczał. W tym celu rozstawili 
warty przed kościołami i wstrzymywali 
publiczność polską, dążącą na nabo- 
żeństwo, co doprowadziło nawet do za- 
targów z policyą. Jeden z kościołów 
katolickich, uczęszczany niemal wyłą- 
cznie przez ludność polską, stał wo- 
bec tego przez kilka tygodni pustka- 
mi. Gdy jednak i ten środek nie 
skłonił księży-germanizatorów do za- 
niechania polityki, podyktowanej przez 
biskupa Koppa, Polacy berlińscy po- 
stanowiłi widocznie, jak z depeszy po- 
wyższej wynika, chwycić się środka 
ostatecznego i przejść na obrządek 
ormiański. Przypominamy, że ks. ar- 
cybiskup Teodorowicz, który niedawno 
bawił w Warszawie na kongresie pra- 
sy katolickiej i tak serdeczne w ca- 
łem mieście pozostawił wspomnienia, 
jest głową Kościoła ormiańskiego we 
Lwowie. 


Listy z nad Newy. 
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Pomimo letniego upału i trwającego 
w całej pełni sezonu ogórkowego, kie- 
dy trzy czwarte ludności miejskiej wy- 
jeżdża na „dacze*, przecież można bez 
trudu zauważyć przygotowania do akcyi 
przedwyborczej. Zarówno władze rządo- 
we, jak też cywilne rozpoczęły szereg 
prac przygotowawczych zestawianiem 
spisów uprawnionych do głosowania, — 
stronnictwa polityczne zapoczątkowują 
agitacyę—prasa zastanawia się nad mo- 
żliwością przeróżnych sojuszów między- 
party, pnych. Słowem — oznaki ruchu 
prze WA a. 54 dają się dostrzegać w 
miastach. 

I jeżeli w nich można po części prze- 
widzieć wynik ostateczny przyszłych 
wyborów już teraz, to prowincya Za- 
padła, a zwłaszcza wsie pozostają nadal 
dla nas terra incognita. Wieś rosyjska 
żyje życiem tak zamkniętem i jest tak 
odgraniczona od wpływu centrów kul- 
turalnych, że o tem wszystkiem, co w 
niej się dzieje, mało komu jest jako 
tako wiadomem. 

A niepodobna sobie lekceważyć, 
zwłaszcza teraz, nastroju włościaństwa, 
Nowa ordynacya wyborcza skrzywdziła 
wielce żywioł wieśniaczy. Chłopom po- 
wiedziano poraz już wtóry, że wybrani 
przez nich posłowie „nie byli zdolni do 
pracy ustawodawczej“. Że zaś szeregi 
siermiężne nie obfitują w nadmiar je- 
dnostek, zdolnych godnie reprezento- 
wać swój stan, stąd też włościaństwo 
już teraz zajęte jest myślą, na kogo 
oddać głosy podczas zbliżającej się 
kampanii wyborczej. 

Po rozwiązaniu drugiej Dumy państwo- 
wej, korzystając z zaproszenia jednego 
z moich znajomych, zrobiłem z nim 
razem trzy kilkodniowe wycieczki do 
jego dóbr, położonych w gub. moskie- 
wskiej, twerskiej i charkowskiej. Nie- 
dawno wróciłem z ostatniej z tem 
głębokiem przekonaniem wewnętrznem, 
że uświadomienie mas ludowych postą- 
piło miiowymi krokami w ciągu trzech 
ostatnich lat. Upewniły mnie w tem 
rozmowy, w jakie wdawałem się z „mu- 
żykami*,co to napozór i trzech zliczyć 
nie potrafią. 

— Powiadacie—rzecze mnie staro wi- 
na, co jeszcze dobrze pamięta czasy 


„Dziennika 


prawach. No, i co z tego? Albo to bie- 
da wielka, że będzie naszych posłów 
mniej w Dumie? Ale za to wybierzemy 
takich, że jeden stanie za dziesięciu. 
Dotąd, gdyśmy wybierać mogli zna- 
czniejszą ilość posłów, to posyłaliśmy 
i takich, którzy ani pary z ust nie zdo- 
łają puścić. Teraz zaś będziemy liczyć 
się z każdem krzesłem poselskiem. Ża- 
miast czterech wybierzemy jednego, ale 
on nie polezie za słowem do kieszeni, 
ani nie ulęknie się przed wypowiedze- 
niem prawdy. 

— No... a czemuż to nie przygoto- 
wujecie się do wyborów?—zagadnąłem. 
Dlaczego nie określacie waszych żą- 
dań, jakie poseł powinien przedłożyć w 
Dumie?... 


— E... e!.. odrzekł, machnąwszy 
lekceważąco ręką. Myśmy nasze po- 
trzeby i żądania określili jeszcze przed 
pierwszymi wyborami. A od tego czasu 
nie zaszła żadna zmiana w naszem po- 
łożeniu. To też tego sumego będziemy 
domagać się... 

— A macie już upatrzonych kandy- 
datów? — wtrąciłem. 

— OQddawna — odparł z uśmiechem. 
Zaledwie tylko rozwiązali drugą Dumę 
państwową, gdyśmy już postanowili 
wybierać do trzeciej tych samych wy- 
borców. A przyjdzie czas, to im powie- 
my, kogo mają wybrać na posła... 

Wyborcy wiejscy są już dziś lepiej 
przygotowani do kampanii wyborczej 
od mieszkańców miast. 

I co jeszcze zauważyłem charaktery- 
stycznego: hasło bojkotowania wyborów 
nie przyjęło się po wsiach ani między 
dostatniem, ani między biednem wło- 
ściaństwem. Na taką decyzyę bynaj- 
mniej nie wpłynęła opinia dzienników, 
których teraz, w gorący czas pracy w 
polu chłopi prawie nie czytają. Zdają 
oni sobie doskonale sprawę z tego, że 
rola ich przedstawicieli w trzeciej Dumie 
państwowej nie będzie większa od do- 
tychczasowej. Wiedzą natomiast, że bę- 
dzie więcej odpowiedzialną. 

Nocami, ukradkiem, na sianożęciach, 
w dali od wójtowskie ego oka, przy garnku 
kaszy, uwarzonej na ogniskiem w polu 
roztrząsają chłopi kwestye polityki bie- 
żącej. Zaledwie słońce zajdzie, a już na 
skraju wsi zgromadzają się domorośli 
politycy, często i z sąsiednich siół dla 
wymiany myśli na tematy chwili bie- 
żącej. 

Pogląd na rolę włościaństwa w trze- 
ciej Dumie państwowej sformułował mi 
doskonale jeden c un wcale za- 
możny z gub. charkowskiej. Z fragmen- 
tami tego poglądu spotkałem się zre- 
sztą parokrotnie: 

— Mniejsza o to, ilu nas będzie: stu, 
3 AG dziesięciu, czy trzech tylko 

umie!.. Aie musimy w niej mieć 
swoj zastępców! Mówiono nam, że w 
trzeciej Dumie nie pozwolą nam ani 
słówkiem pisnąć.. Otóż, to nieprawda, 
to czczy wymysł naszych wrogów! Po- 
wiadano, że nikt nas nie zechce słu- 
chać... I to kłamstwo wierutne!... My, 
włościanie, pójdziemy do Dumy, ażeby 
zaświadczyć, jak niewielu nas do niej 
wpuszczono! Przyjdziemy i wyłuszczy- 
my nasze potrzeby. Pójdziemy, być mo- 
że do pałacu Taurydzkiego poraz osta- 
tni. I to nie dla pracy, ałe dla demon- 
stracyi!... 

Słowem — włościaństwo patrzy na 
swoje przedstawiciełstwo w trzeciej 
Dumie państwowej, jako na szczegól- 
niejszą jakąś delegacyę demonstracyjną. 
I dlatego obojętna jest dla niego ilość 
jego przedstawicieli oraz długotrwałość 
Dumy. 

Być może, iż stoimy teraz w prze- 
dedniu jednej wielkiej politycznej de- 
monstracyi, która nada specyalny wy- 
gląd trzeciej Dumie państwowej. 

— Do nowej Dumy — powiadał mi 
zamożny włościanin w gub. twerskiej— 
pójdziemy wszyscy i będziemy wybie- 
rać tylko takich, którzy nie dadzą się 
przekrzyczeć ani nastraszyć. Zeby Zaś 
naszych nie pociągnęło to lub inne 
stronnictwo, zorganizujemy swoją par- 
tye „nużycką*. Sław-ski. 


Wszechniemieckie zakusy. 
—]o[— 

Wskutek uzyskanej przez posłów czeskicli 
drobnej zdobyczy, pozwalającej na streszczanie 
mów słowiańskich, wypowiedzianych w parlamen- 
cie wiedeńskim w t. zw. «Reichsrats-Correspon- 
denz», zawrzało w obozie wszechniemieckim i po- 
stanowiono, aby mowy słowianskic, ogłaszane w 
«Reich.-Corr.» uznawać za nie istniejące i nie 
uwzględniać ich wcale w sprawozdaniach praso- 
wych nawet wiedy, jeżeli poseł część swojej mo- 
wy wypowie po niemiecku. A następnie kiełkuje 
myśl stworzenia ligi wszystkich stronnictw nie- 
mieckich nie wyłączając chrześcijańsko-społeczne- 
g0 w celu walki o język w parlamencie. 

Wobec tego nie należy lekceważyć akeyi ję 
zykowej, podjętej przez Czechów, jest to bowiem 
początek długiej walki w celu zapewnienia wszy” 
stkim językom krajowym równych praw, a zara: 
zem walka o wykluczenie Austryi z szeregu 
państw niemieckich, ku czemu żadne absolutnie 
podstawy nie istnieją. 
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on w artykule wstępnym cały szereg 
nietaktów ministrom francuskim, nie- 
poprawne traktowanie w ich organach 
całego szeregu ostatnich wypadków w 
Rosyi. Nawet miiczenie „Figara“ do- 


p z > << zjazdu nabiorą mocy prawnej, decyzye te wyko- 

kom, może odegrać dużą rolę“. 5 nywują się przez ziemskiego naczelmka przy 
© W artykule wstępnym rozpatruje współudziale geometry komisyi. W takich wy- 
„Hazman“ sytuacyę, wytworzoną na Li- i 3 padkach decyzye zjazdów powiatowych są do- 
twie i Rusi z powodu administracyjne- Sprawa związku „Wojma*. kumeniami, któremi właściciele wydzielonych 


F „eli mysł polski dźwiga się stale, polski 
Listy poznańskie. rzemieślnik i kupiec wypiera z coraz 
——— większem powodzeniem niemieckiego 


(Korespondencya wtasna „Dziennika | lub żydowskiego AA Ki równo- 
Kijowskiego“) legle wzrasta także zastęp polskiej inte- 


wyborczej, polityka dzięki jej stosun- l Finlandyi, powiatowy, rozstrzygnie spory i gdy decyzye 


; > ; M - A g d "PR działów mo udawadniać swe prawo wła- : i : 8 
f ligencyi. go „podziału wyborców“, i dochodzi) D, 6 lipca przed aboskim hofgericht'em |sności na a a ie 1 pa Me poa eo R: entu 
Poznań, d. 9 lipca. Ciekawe pod tym względem są da-|do wniosku: „Obecnie nie mamy już |zakończyło się śledztwo w sprawie |mieć na uwadze, że w tych wypadkach, gdy| 7YAStYCZNE, jes tu policzone jako je- 


ne statystyczne, dotyczące miasta Pa- 
3 a RENO | 3 znania, ogłoszone w „Kuryerze Poznań- 
kwestya polska niewątpliwie pierWSzo- |skim«. Poznań rozwija się bardzo 
rzędne zajmuje miejsce. To też mimo to, szybko, ludność miasta wzrosła w ro- 
że zresztą w dziedzinie polityki zapa:|kj 19067 ze 139,437 dusz na 
nował spokój i martwota sezonu ogór- 145,794, czyli o 6,357 dusz. W szy- 
kowego, to sprawa polska zawsze bu-|pkim tym rozwoju Poznania odgrywa 
dzi zainteresowanie gorące wywołu-|wjęjką rolę sztuczna germanizacyjna 
je dyskusye na łamach prasy niemie-| polityka rządu, który za wszelką cenę 
ckiej. Szczególnie gorliwie pracują ©-|chcę zrobić ze stolicy wielkopolskiej 
czywiście hakatyści, dla których nie-| wielkie niemieckie miasto. A jednak 
ma wakacyi i spoczynku. gdy chodzi | ludność polska wzrasta tu szybciej od 
o gnębienie Polaków. Szczególnie nę-|njemieckiej i stosunek procentowy o- 
ci ich apetyty zaborcze iście pruskajpydwóch narodowości zmienia się cią- 
idea wywłaszczenia: rozgorączkowane| vie na naszą korzyść. W r. 1900 by- 
upałem lipcowym mózgi ich widzą już ||o katolików, a więc prawie wyłącznie 
Polaków bez domu i ziemi, zepchnię- | Polaków 74,418, czyli 62,73%, protestan- 
tych do roli helotów i perspektywa ta|jgw (a. więc Niemców) 37,412. czyli 
dodaje rozmaitym przygodnym  polity- | gy 970 Żydów 5,988, czyli 5,12% wre- 
kom polakożerczym sił i odwagi do|epcję na inne religie przypadało 215 
pisania łamowych artykułów na temat osób, czyli 0,18%. W 5 lat potem, w 
wywłaszczenia. r. 1905 było katolików 37,871. czyli 
Przoduje pod tym względem kon |gą gy, protestantów 43,295, czyli 
serwatywna „Schles-Ztg*, wychodząca 31 580 Zydów 5.811. czvli 4,24%, a in- 
we Wroclawiu, która dzień w dzień sy- nych "wyznań 30, czyli 0 074, Widzi- 
siematyczną prowadzi walkę przeciw |mny więc, że mimo sztucznego napły- 
Polakom, umieszczając bądź ta sensa- | wy żywiołu niemieckiego. przedewszy- 
cyjne rewelacye o „spiskach polskich”, |stkjem urzędników. których rząd se- 
obliczone na łatwowierność najgłup- |tkami sprowadza z Zachodu, ludność 
szych czytelników, bądź to pseudo-|polska w Poznaniu absolutnie procen- 
poważne artykuły polityczne w EL | FoG6"- wzrosła podczas gdy Niemcy i 
wciągnięcia inteligencyi niemieckiej w|7vgzj procentowo się cofnęli. Podo- 
szeregi hakatystyczne i urobienia od-| bhy rezutat widzimy także w innych 
powiedniej opinii politycznej. Oczywi- | miastach Księstwa Poznańskiego tak, 
ście, że pismo to żąda bezwzględnego |żę coraz częściej odzywają się głosy 
wywłaszczenia polskich właścicieli | wsród Niemców, że polityka represyj- 
ziemskich w imię interesów publi-|ng przeciw rolnikom polskim wzma- 
cznych. Z bałwochwalczym zachwy-| enia tylko handel, przemysł i mie- 
tem dla omnipotencyi państwowej i Z| szczaństwo polskie 
prawdziwie krzyżackim egoizmem do- Gorzej wygląda sprawa w Zacho- 
wodzi autor jednego z artykułów 0|gnich Prusach. Tam miasta są prze- 
wywłaszczeniu, że państwo ma zupeł- |wążnie zupełnie zniemczone, Polacy 
ne prawo zgnieść bezwzględnie wszel- |iworzą tylko mały procent ludności 
kie stojące sobie na przeszkodzie prą- miejskiej i z tradem prowadzą ciężką 
dy i tendencye i że to jest najwyższe |wajkę w obronie swoich interesów. 
prawo, wobec którego wszelkie innej Ale i tam ludzie otuchy nie tracą i 
zasady i nakazy nie mają żadnego ZNA-|nawet w zupełnie niemieckich mia- 
czenia. Własność ziemska w rękach |stąch: jak Grudziądz, Kwidzyna i 
polskich sprzeciwia się celom państwa | Gdańsk energicznie się krzątają około 
pruskiego, które musi dążyć do dania |sprawy narodowej pod egidą prasy lu- 
jednolitości swemu materyałowi narodo- dowej zachodniopruskiej, której „Gaze- 
wościowemu a więc własność ta, jako |tą Grudziądzka“ największą się cieszy 
główna podstawa społeczeństwa pol-|poezytnością. Brak zupełny inteligen- 
skiego musi być zniesiona. cyi polskiej utrudnia tam pracę naro- 
„Widzimy tu jak łatwo, prosto i lo- dową, ale kadry jej tworzą się zre- 
gicznie ludzie ci rozumują. Slepa nie- |szta już wśród młodzieży zachodnio- 


ab DOE Una "SH pruskiej na uniwersytetach niemieckich. 
ę racyi stanu wystarcza, aby wszel- M. 


kie względy kultury, prawa, tradycji, 
etyki i ostatecznie zdrowego rozwoju 
A APORIEEPago usunąć na bok i Z ina ki 
siem: Ecraser Uinfame przejść na S | 
niemi do porządku Macko. prawy po S le. 
Sfery rządowe tak e zy taj pome 
rozwiązać nie mogą. zasadzie my E i 
wywłaszczenia eA została już ze- Królestwo Polskie. 
szłej zimy i rząd nosił się nawet z| © „Warszawskij Dniewnik* ogłasza 
zamiarem przedłożenia odpowiedniego |ułożoną przez profesora W. Jesipowa 
projektu sejmowi jeszcze podczas ze-|statystykę kryminalną Królestwa Pol- 
szłej sesyi, ale przy bliższem zbadaniu |skiego za czas od 1894 do 19u4 r. 
sprawy okazała się kwestya ta o wie-| Według tej statystyki, w r. 1894 
le trudniejszą i na poufnych konferen-|przy ogólnej liczbie ludności kraju 
cyach przedstawicieli rządu z przy-|8,808,969 sądy okręgowe skazały za 
wódcami poszczególnych grup polity-|różne przestępstwa 8,078 osób, czyli 
cznych większości sejmowej, nietylko |g17 na 100,000 mieszkańców; w roku 
wśród posłów, ale i w samych kołach |1897 przy 9,402,253 mieszkańcach — 
rządowych odezwały się poważne gło-|8,514; w roku 1903 przy 11,588,585 — 
sy przeciw radykalnym projektom. Ż2|7,845. Dodając atoli osądzone sprawy 
jednej strony, mianowicie wśród grup|karne z sądów gminnych i pokoju, 
liberalnych i uczciwych konserwaty- |statystyka wskazuje np. za r. 1908 — 
stów, podniosły się wątpliwości natury |163,808 osądzonych przestępców, czyli 
zasadniczej. Wskazywano na przepisy |po 1,704 na 100,000 mieszkańców. 
konstytucyi, wyraźnie sprzeciwiające się| Ostatnie lata wykazują znaczny wzrost 
takim barbarzyńskim prawom wyją-|spraw karnych, zwłaszcza zabójstw, 
tkowym, zwracano uwagę na złe wra-|napadów itp. Z pośród nich prof. Je- 
żenie, jakie gwałtowny taki krok Zro-|sjpow przypomina z r. 1905 zabicie: o- 
biłby za granicą, gdzie i tak Niemcy |ficera policyi i 63 policyantów; pora- 
sympatyą się nie cieszą, wreszcie da-|njenie: oberpoliemajstra Warszawy, po- 
lej patrzący przedstawiali dobitnie nie- |]icmajstrów: Siedlec, Radomia, Kalisza, 
bezpieczeństwo, jakie tkwi w pogwał: Włocławikt i Częstochowy, 4 oficerów 
ceniu uświęconej zasady prywatnej |policyi i 98 policyantów, oraz lżejsze 
własności przez państwo, które stwo-|poszwankowanie 2 oficerów  policyj- 
rzyłoby wcale niepożądany precedens |nych i 25 policyantów. Oprócz tego 
dla ekspropryacyjnych planów socya- |zabiio fabrykantów Kumitzera i Schóna. 
listycznych. i Z roku 1906 statystyka wylicza: za- 
Ale te teoretyczne wątpliwości nie |mach na generał-gubernatora warszaw- 
zaważyłyby dużo, prawa wyjątkowe |skiego, zabójstwo jego pomocnika ge- 
uchwala się u nas szybko i bez skru- |nerała Markgrafskiego, generałów Cu- 
pułów. O wiele ważniejsze są względy |kato,  Westenrika,  Wonlarlarskiego, 
natury ekonomicznej, które nawet z|Iwanowa, pułkowników: Nikołajewa, 
punktu widzenia niemieckiego  prze- |Płotto i Obruczewa, komisarza Borka, 
mawiają przeciw wywłaszczeniu i|naczelnika dyrekcyi naukowej Stankie- 
które pochopnych zresztą do po-|wicza; krwawą środę d. 15 sierpnia 
polityki antypolskiej agraryuszy-kon-|z tłamnemi zabójstwami i poranienia- 
serwatystów niemieckich, czynią prze- |mi policyantów i żołnierzy; ograbienie 
ciwnikami propozycyi rządowych. W |pociągów pocztowych pod Częstocho- 
polityce atypolskiej interes osobisty |wą, Pruszkowem i w Rogowie, oraz 
właśnie u  najzagorzalszych naszych |szereg czynów terorystycznych przeciw 
przeciwników wielką odgrywa rolę, a|policyi i żandarmeryi, wreszcie mnó- 
tu wywłaszczenie grozi ogromnym |stwo krwawych porachunków partyj- 
spadkiem ceny ziemi i tem samem |nych. 
ruiną wielkiej liczby niemieckich wła-| W samej: Warszawie w r. 1906 zgi- 
ścieieli ziemskich, którzy żyją tyl-|nęło 20 żołnierzy, 7 żandarmów i 58 
ko dzięki kredytowi, opartemu na|policyantów, zranionych zaś było 42 
wartości ziemi. Gdzie chodzi o wła- żołnierzy 19 żandarmów i 42 policyan- 
sną kieszeń, tam ustaje patryotyzm. |tów, ogółem 83 zabitych i 96 rannych. 
to też wśród agraryuszy niemieckich |Za oba lata rewolucyjne 1905 i 1906 
projekt wywłaszczenia na silny natra-|zginęło 79 funkcyonaryuszów władzy, 
fit opór. odniosło rany 864, padło bomb itp. 129. 
Z wniesienia projektu w sesyi zimo-| © Tenże „Dniewnik* donosi, że war- 
wej musiał wiec rząd zrezygnować ||szawski wydział „ochrany“ zaareszto- 
odroczyć tę sprawę do następnej sesyi w | wał uczestników konferencyi partyi so- 
jesieni. Tymczasem zaś rozmaite bie-|cyal demokratycznej. Wśród  areszto- 


żadnej nadziei, jeżeli nie zawrzemy związku Wojmy. Adwokat—-fiskał wy- oświadczenie o wydzieleniu nie przypada jedno-| den z czynów potępienia godnych. 


Š % A j z cześnie 2 ogól i j zcza|- ie j Nielinskij i 
bloku z Polakami. Blok taki jest ko-| da} w tej sprawie, według „Iinl. gaz“, | nem aT pRłajea jorii. e da a e A AB” 
niecznością. Bez niego nie mamy ża- opinię następującą: nych na własność osobistą. Dlatego otrzyma- Mo DROWASZANENAĄ CU NOS 
dnej możności posłania nawet jednego Z zeżnań świadków iz wyjaśnień | wszy takie oświadczenia, komisye rozpoczynają ktycznych, pyta on tylko: jaki sens mo- 
posła do Dumy z „granicy osiedlenia”, | komitetu Wojmy i wszystkich, związa- | pkładanie projektów wydzielenia nie wczośniej, | że mieć wobec tego narada szefów 
biorąc pod uwagę nienawiść do Zy- nych ze sprawą okoliczności, wynika, jak po CA że Nzielano oi stały |sztabu obu państw. Cały artykuł jest 
dów, jaka panuje w tem środowisku” |żę związek miał głównie nacelu ochro- |nej art. J 10 ukazu ż d.V listopada 1906 r.|OPTÓCZ tego utrzymany w tonie nie 
(wśród ludu). Wobec tego dziwnie nę społeczeństwa od działalności anar-|[cn sam porządek winien być zachowanym | tajonej niechęci. i 
brzmi wystąpienie Frajnda przeciw |chistów. Co zaś dotyczy tego, czy |i W stosunku do wydzielenia nadziałów, wyku- Do artykułu tego, redakcya dodaje 
blokowi, przedstawiające tak sytuacyę, związek dążył jeszcze do innych celów, R: pk ATi na mocy A R Ry komentarz następujący: 
jakby Żydzi łaskę wyświadczyli Pola- jak to insynuowała. Gazeta „Uusi Suo- |. TOANE E e A agi m” ens 
kom, którzy—zdaniem Frajnda—sSą naj-ł metar“, i jeden z jej redaktorów Ejno j dzenia rolnego i rolnictwa opracował i przedło- 
większymi antysemitami i przeto nie] Wojonma—to ani śledztwo, ani zezna- |Y} radzie ministrów- do zatwierdzenia szereg 
zasługuja na zawarcie bloku“. ARE R à E pe _|wniosków o uregulowaniu ruchu emigracyjnego 
asiugują T nia świadków nie stwierdziły nic po-j|na Syberyę w drugiej połowie roku bieżącego. 
Za kordonem. dobnego. (el Związku—obrona prawa | Wnioski te dają się streścić w następującem: 
TOT PAPAE AE PAM any 
; -| zewnetrznego—przy é od uwage CJi , b Re 
wersytetu we Lwowie odbyło się do-| tak jeszcze niedawne represye, nie jest | guskiego I stepowcgo, do obwodów uralskiego 
poza walne zgromadzenie „Towarzy- sani przez się niczem występnem: |statecznej ilości działów dla przesiedleńców; 2) 
stwa popierania polskiej nauki rolni- przeciwnie, cel ten to najświętszy obo- | począwszy od dnia 15 sierpnia, do wymienionych 
czej“, które ukonstytuowało się W| wiązek każdego obywatela. Ż celami, |iejscowości mogą być wysyłane grupy erho- 
IGOE EW Krakowie, a zadania swoje | które przypisywano byłej fińskiej partyi E Sk. E R. 
stormułowało w statucie następująco: | obrony czynnej, Związek Wojma nic |podróżnych do obwodów Dalekiego Wschodu 
„Celem Towarzystwa jest: popieranie | wspólnego nie ma. Uwagę władz -zwró- |emigrantom, posiadającym rodziny, którzy nie 
naukowej pracy w dziedzinie gospo-| cjło nielegalne sprowadzenie przez za- zamówili sobie działów ustaje. Do tych obwo- 
darstwa wiejskiego, dążenie do intelle-|rząd centralny Wojm'y bojowych strzeib Ok, będą WR po d. w 7 ty:ko 
ktualnego podniesienia stanu rolnicze-|z bagnetami i patronami. Oczywiście u urzą i0 rónic Pó otw dm +. 
|[40—oTaz wzbudzanie poczucia potrze- sprowadzanie broni drogą kontrabandy |zwala się na wydanie wskazówek dla komisyi 
by wykształcenia zawodowego. Cel|nie może być uniewinniane: po zakoń- |'omych o organizowaniu grup  cchodziakówa 
ten będzie się starało Towarzystwo 0-|czenin represyi nie wolnb bezpośrednio |pźsjodlona i zamieszkanie na Syboryj nić 
siągnąć przez wydawanie organu, przez ||gl pośrednio nie poddawać się prze- |mniej jak dziesięciu gospodarzy. i 
wydawanie dzieł, nadających się do 0-|pisom celnym. Lecz z tego, że broń 
ei drukiem, ea, Pam hodo była sprowadzoną potajemnie, nie mo- L 
nie z radą 1 pomocą materyalną pra-|żna wnioskować o organizacyi, iż mia- AE 
gnącym się kształcić w zawodzie rol-|łą ona na celu = kę "temban Z prasy rosyjskiej. 
niezym, przez organizowanie kursów dziej, że bojowe strzelby starego typu B= | 
naukowych dla praktycznych rolników |są sprzedawane taniej, aniżeli strzelby 
i odczytów dla Towarzystw rolniczych; | myśliwskie, dogodne do nauki strze- 
przez inicyowanie i organizowanie do-|lania. Związek nie rozporządzał rów- 
świadczeń rolniczych, których rezulta- | nież armatami. 
ty mogą mieć bardziej ogólne znacze-| „Co zaś dotyczy dostarczonych w ma- 
nie; przez dążenie do poznania przyro-|ju i czerwcu 1906 r. do ministerstwa 
dniczych warunków produkcyi rolni-|spraw wewnętrznych okólników, pod- 
czej w kraju; przez odbywanie ogól-|pisanych przez E. Kalskiego, jawnie 
nych lub specyalnych naukowych zja-| świadczących o zamiarze zdrady stanu, 
zdów rolniczych; przez urządzanie wy-|to wyraźnie udowodnionem zostało, że 
cieczek zbiorowych dla zwiedzenia| dokumenty te zostały sfałszowane. 
słynniejszych gospodarstw w kraju i| „Wobec powyższych danych—powie- 
za granicą”. | dział oskarżyciel—ja, jako przedstawi: 
Sprawozdanie wydziału za rok 1906|cjel władzy oskarżającej, nie uznaję za 
przedstawił jako referent  wydziału| możliwe oskarżać związku „Wojma* o 
prof. dr Klecki. Według tego sprawo-j przygotowywanie zdrady stanu lub wo- 
zdania wydano w ciągu roku 1906 ze-| góle powstania“. 
szyt 3 tomu II „Roczników', zawie-| Dalszy ciąg rozprawy sądowej odło- 
rający 6 prac, a nadto otrzymali człon-|żono do d. 3 listopada n. st. 
kowie 5 rozpraw naukowych jako do-| Z powyższej opinii prokur. finl. wido- 
datek. - Liczba członków wynesi 328,|cznem jest, że hofgericht aboski uniewin- 
w tem 58 dożywotnich, a wzrosła W| ni oskarżonych o należenie do „Wojmy*. 
ubiegłym roku o 3 członków. Dalej| Jeżeli się tak stanie, wypadek ten bę- 
omawia sprawozdanie akcyę wydziału |dzie nasuwa analogię z wyrokiem pol- 
dla rozpowszechnienia wiadomości o| skiego sądu sejmowego w sprawie or- 
istnieniu i działalności Towarzystwa w | ganizacyi patryotycznych w Królestwie 
szerszych kołach ziemian i zjednania|na krótko przed wybuchem powstania 
mu nowych członków. Sprawozdanie | listopadowego. Czy ta analogia roz- 
kasowe wykazuje w dochodach 10,455 | postrze się na dalsze losy konstytucyi 
kor. 94 gr. i pozostałość kasową 7,882|w Finlandyi? Możliwość taka oczywi- 
kor. 59 gr. bilans w stanie czynnym|ście nie jest wykluczoną. „Nowoje 
i biernym 24,286 kor. 53 gr. Fundusz| Wremia* i pokrewne mu organy od 
zakładowy wynosi 16,908 kor. 94 gr.|roku prowadzą już przeciwko Finlandyi 
Omawiając obszernie sprawozdanie, za-|wytrwałą systematyczną i zawziętą 
znaczył prof. Klecki, że Towarzystwo, | kampanię, zachęcają rząd do ataków 
które z początku cierpiało na brak|na autonomię Finlandyi, ażeby obronę 
produkcyi w pracach fachowych i gro-| konstytucyi nazwać zdradą stanu i dą- 
madziło fundusze, obecnie wobec małe-|żeniem do oderwania się od państwa. 
go wzrostu członków i pomyślnego 
RM produkcyi znjtuje się wobec 
perspektywy, że nie będzie w możno- 
ści popierać dalej tych prac, jeżeli Ze sfer urzędowych. 
liczba członków nie wzrośnie, lub nie ——— 
znajdą się w inny sposób potrzebne Okólnik głównozarządzającego 
fundusze. Ten brak funduszów stoi] rolnictwem i urządzeniem rolnem. 


również na przeszkodzie podjęciu szer- Według otrzymanych przez główny zarząd 
szych prac. Zresztą, jak zaznaczył re-|rolniciwa i urządzenia rolnego wiadomości, iż 
ferent, na taką działalność będzie czas, | Często w praktyce powstają nieporozumienia w 


> > á sprawie kompetencyi pomiędzy instytucyami 
gdy działalność dotychczasowa tak | wyściańskiemi a komisyami rolnomi w kwestyi 


wzrośnie, że rozsadzi obecne ramy dzia: | pomagania włościanom do przejścia do ulepszo- 
łalności. nych form użytkowania ziemi, a w tej liczbie 
Dziwnie a nawet dziko brzmi skarga BA TAN z s icz 
Droanios xutośo: | własność oddzielnych zagrodników. (Nakaz 

na brak funduszów... Przecież właści: |kom. rol. art. 68 p. 4, 69—72, 74-30, 85 i 86). 
ciele ziemscy to najzamożniejsza war: | Skutkiem tego, celem osiągnięcia najlepszych 
stwa naszego narodu!.. A jednak taki | rezultatów ;z wspólnej działalności wymienio- 
brak—jest... nych instytucyi, skierowanej ku jednemu i te- 


_|muż samemu celowi, głównozarządzający urzą- 
© Ze Lwowa donoszą, że grono kon dzeniem rolnem i rolnictwem, po porozumieniu 


serwatorów Galicyi wschodniej na po-|się z ministerstwem spraw wewnętrznych roze- 
siedzeniu swem z 2 b. m. rozstrzygnę- |słał okólnik do gubernatorów, który zawiera 
ło konkurs na projekt urny dla pro- wyjaśnienia następujące. Komisye rolne przyj- 


; E „| mują udział tylko w sprawach dotyczących zgru- 
chów hetmana Żółkiewskiego, przyzna- | powania wydzielonych działów w aa miejsce, 


jąc pierwszą nagrodę w kwocie 100| zmieniająco położenie i granice posiadania wy- 
koron projektowi, opatrzoneinu go- więrósczć "A ne zaś a” te 080- 
dłem „S. Z. W. H. K. K. N-1“, dru istej własności 6ddzielnych zagrodników na 
w kwocie 50 koron proj ektowi, o A wydzielonych działach, należy do instytucyi wło- 


©” |ściańskich bez udziału komisyi rolnych. Rozpa- 
trzonemu godłem „Orły*. Po otwarciu | trywanie spraw o wydzielaniu działów, komisye 


kopert okazało się, że autorem pierw- | rolne mogą rozpoczynać nio inaczej, jak na mo- 

szego projektu jest architekt p. Stani- ey agan syede wydz wię zagród 

los i AE ą yczą: WE - 

sław Noskowski, prolesor szko: y sztuk A gminą nastąpiła dobrowolna we 0 wy- 

pięknych i ces. szkoły Stroganowskiej | dzieleniu, wyrażona w uchwale gminnej i 2) 

przemysłowo-artystycznej w Moskwie, |gdy wydzielenie odbywa się na mocy art, 12 — 

wiceprezes architektów w Moskwie; e ad zy kc Aione r 
:_. r . s 5 cze 

drugiej p. Zygmurt Harland, architekt być skierowywane et do komisyi rol- 

we Lwowie. Stosownie do życzenia p. |nych, lub za pośrednietwein instytucyi włościan- 

Noskowskiego, nagroda, którą mu F ich, map są poki: sę kj = n 

i z zaju oświadczenia niezwłocznie przesłać do ko= 

AE "R, spece przesigna, a misji. Na podstawie AMEN WSA "A wydzie- 

ad È prega ya Wowie, Ce- ienia mogą być przeprowadzane w kazdym cza- 

lem użycia jej na zapomogę dla ubo-| sie zarówno dkiatóci które już przedtem stały 

giego ucznia politechniki. się osobistą własnością, jak zarówno i tych, któ- 

re są jeszcze we władaniu gminnem. Obowiązki 

m komisyi roluycl w tych wypadkach sprowadzają 

się do projektowania. na miejscu działów, które- 

EA by zadawalały interesy gminy i wydzielających 

Z prasy polskiej, sią i zabezpieczały pardziej dogodne dla gospo- 

darstwa położenie i ograniczenie posesyi. Gdy 

ER 4 strony zgodzą się na przyjęcie projektowanego 

Były poseł p. Dymsza, ogłaszający | działu, sprawa zostaje skierowaną na mocy art. 

w „Kuryerze Litewskim“ swoje spo- | 82, 83 i 85 nakazu do komisy: rolnych, a uchwa- 

strzeżenia 0 ubiegłej Dumie, wśród wie- ły lub ich kopie wraz z kopiami planów gospo- 


W niemieckiej polityce wewnętrznej 


«Redakcja już niejednokrotnie zwracała uwa- 
gę na to niepoprawne stanowisko, jakie zajmuje 
część społeczeństwa francuskiego względem lto- 
SPIRE 


Jak widzimy, kampania ta obejmuje 
coraz szersze koła. Z początku stały- 
mi wrogami republikańskiej Hrancyi, 
byli tylko prawdziwi Rosyanie, później 
przyjęło w niej udział „N. Wremia*, 
teraz zaś wciągają się do niej i paździer- 
nikowcy. 

Było to łatwe do przewidzenia je- 
szcze w czasach tulońskich i kron- 
sztądzkich zachwytów. Dwa żywioły 
tak vbce sobie po chwilowym zachwy- 
cie, musiały na chłodno spojrzeć po 
sobie i ocenić swych przyjaciół według 
ich właściwej wartości. (Z.). 


Z życia rosyjskiego. 


— Członkowie moskiewskiego cen- 
tralnego organu studenckiego są zda- 
nia, aby w przyszłym roku szkolnym 

(Co zrobiłaby czarna secina, gdyby,prowadzić nadal walkę o autonomię 
w trzeciej Dumie stanowiła ona wię- | wyższych zakładów naukowych. 
kszość? Na pytanie to daje odpowiedź| — Prezes rady ministrów -— jak do- 
ks. F. Eug. Trubecki w tygodniku| nosi „Riecz* — odrzucił prośbę prezesa 
„Moskowsk. Jeżenied.*: komitetu centralnego partyi wolności 

W tym wypadku Duma urzeczywistni w [or ludu o pozwolenie na zjazd party 

* ) ypiak a urzeczywis -|Ziazd j 7 Gyć eters 
mie karykaturalnej najśmielsze marzenia uie- Zjazd zamierzano zwołać w Peters- 
tylko radykałów, lecz najbardziej skrajnych ze burgu. s } 
skrajnej lewicy. | . — Z rozporządzenia ministra spra- 
eai gta dgr Done aao "S wiedliwości został delegowany do Odesy 

z € p +y: -iE : 4 

czywistni ona parlamentaryzm, bo będzie wyra- specyalny sędzia śledczy y celem prze- 
żała zaufanie i nieuiność ministrom i następstwa | prowadzenia śledztwa w sprawie zabu- 
podobnego colum będą całkiem inne, niż w|rzeń na noworosyjskim uniwersytecie 
Pa er ye A EN na gcroJ JE 
mogła zdobyć ministerstwo parlamentarne z Szwa- ay Rana wież a a 
nebachem lub Durnowo na czele. 2 sC i ; O, ŻE 
R <Wreszcię sianie się ona koustylidli. bo w ciągu dwóch lat komunikował mi- 
szaśujo lsulicjące prawa zasądnicze i na ich| nisterstwu oświaty niezgodne z prawd: 
miejsce stworzy nowe — kasujące manifest 17 wiadomości 0 my Jes w m e ARK 
paźdz. Przedstawicielstwa narodowego ona nie ; B sy 

skasuje, lecz zrobi znacznie gorzej. Obdarzy nas | tecie. s 
ONA ha 0 gl parlamoptarnomi, p — Generał-lejtenant Renenkampf, do- 
wszelkie ich skasowanie byłoby bardziej pożada-| wódca ileń. okr. woj 8 
nem. Odda ona nas w ręce «Związku szlache- Y kopna ynia, olr Woj: KUE 
nA ewnego zajścia na granicy ogło- 
eNasze stronnictwa prawicy skrajnej mają du-|Sił rozkaz, w którym między innemi 
żo powodów do nieuiności względem naszych | powiedziano: „Z powyższego faktu wi- 
radza sią wpływ Whien Nie daremnie lakie|z07 iż uderzenia, jakie dawał szerego- 
wyrażenia jak czgniła biurokracya peiersburska». Mec Chmielowski” nosa osobie, 
są bardzo popularne wśród członków stronnictw były zbyt słabe, jeżeli ta mogła UCIEC. 
do =” Jeżeli bić, to bić tak, ażeby jednego 
E AEE ta idz JĄCE b to, dosyć. Takogamo ET 
a d I » : e 
kiedy ją zdobędzie Nie dadzą oni biurokracyi kłóć, to tylko jeden raz, ale na śmierć, 
możności bezkaruego prasowania, lecz zechcą kię-|Jeżeli strzelać to jeden strzał, ale odra- 
rować jej krokami i kontrolować ją. Zechcą|zu. Wtedy rzeczywiście powiem, że 


oni urzeczywistnić parodyę ego, co przyjęto|żołnierz zuch, z bronią nie żartuje”... 
u rewolucyonistów nazywać «samowładziwem łu- A 


du», Byłoby to samowładztwo «prawdziwie ro- C a ELI 
syjskiego ludu». 


Wskazując na to niebezpieczeństwo, Wynurzenia p. P. Struwego. 
autor uważa, iż nadanie podobnej tre- 
ści instytucyom reprezentacyjnym jest 
bardziej hiebczbecii niż skasowanie| Pan Piotr Struwe, który był, jak 
przedstawicielstwa narodowego. Pod-|wiadomo, inicyatorem porozumienia 
kreślając w dalszym ciągu pokrewność|się „kadetów* z „październikowcami*, 
obu skrajnych skrzydeł politycznej my-|w rozmowie ze współpracownikiem 
śli rosyjskiej, autor zwraca uwagę na| „Rus. W.* wypowiedział następujące 
to, że prawdziwi Rosyanie nie będą, | poglądy na tę sprawę: 
stojąc u steru władzy, prowadzić pracy „Przeciwnicy porozumienia się z 
reformatorskiej, bo nie są do tego zdol-|obozu „kadetów“ zdradzają w tej spra- 
ni tak samo, jak i lewica skrajna, lecz| wie brak myśli politycznej. Ich argu- 
będą poprostu wydawać dekrety, które| menty przeciw—to analiza przeszłości 
u nich przyjmą formę adresów wier-| „październikoweów*, i w tem leży naj- 
nopoddańczych i okrzyków  histery-| większy błąd. Moment polityczny o0- 
cznych. kreśla się realnemi kombinacyami te- 

«Prawdziwie rosyjska Duma może być tylko PY. 7 krytycznemi bada: 
stałym matyngiem, który zajmie się niewyczerpa. | niami przeszłości. 2.48 
nem krasomówstwem na temat cżadny: i reform» Niebezpieczeństwo ze strony „Źwiąz- 
i edyktalora na każdy powiat». ku narodu rosyjskiego* i wogóle anty- 


. <Słoweim wszystko sprowadzi się do prostych konstytucyonalizm, jest tak wielkie, iż 
i nielicznych formułek. Bo przecież niewiele trze- ; j 


ba mieć myśli twórczej, ażeby w całej Rosyi na- pytać obecnie, > „październikowcy* 
stawiać szubienice i powrócić do systemu da- są konstytucyonalistami, rownoznaczne, 
wnych rządów. jeśli przeprowadzać historyczną analo- 
TE . |gię z tem, czy ktokolwiek we Francyi 
poon swym „dykaa | Bo wypadkach. 70-go "różą pytał czy 
ści wi HA t P aog A Thiers był przedtem republikaninem. 
ci z Królestwa. Powołując się na KO-| Tudzie zmieniają się. Niech pan 
respondencyę „(Gazety Vossowej*, zda- a AT kł taki - BA 
niem której ludność Królestwa, upa-| gożnue naprzyciad takiego »zypowa. 
5 zozwiadinić obecnego JM Obecnie nikt się nie znajdzie zapewne, 
nu 4 wstąpi R itd autor uważa | Któryby podejrzywał szczerość jego po- 
te Pratomo sti za eA E tem nię- | g!4dów Konstytucyjnych, a przecież na 
mniej jednak stwierdza, iż: pierwszym zjeździe ziemców, z którego 
e. ; bierze początek najnowszy ruch kon- 
«W Królestwie Polskiem niewątpliwie odby-| stytucyjny, Szypow wyraźnie się wypo- 
maa aa rOZGZAToY ań. Młodziej mes peo | wiedział, Jako wróg jego. 
d £ p X L t 1pl a 5 > j O 
| stanowisko, umiarkowanych żywiołów Aod- AE mnie ET | tet] albo 
wych staje się coraz trudniejszem. Związek na.|DIO 2 bo sformowana siła polityczna, 
rodowy robotniczy Skłania się ku logic zdaniem więc polityka winno być nie 
«Nawet w repan sel narodowych orespon- | badanie przeszłości „październikowców* 
dent upatruje niesczpieczeństwo rozłamu. i ich politycznej niewinności, lecz zu- 
«Daje się zauwazyć coraz większa skłonność | , tk Pory i ł 9 . WE. 
do przyjęcia za pewnik orzeczenia, że Polakowiļ ytkowanie tej siły we własnym inte- 
z Rosyaninem pracować nie sposób. resie. Polityk powinien zużytkować 
«Jest to smutny, lecz całkiem zrozumiały przy- wszystkie siły, które może znaleźć. 


czynek do opinii niektórych naszych ministrów traci i É 

że dwa największe narody słowiańskie obok się- Oczy "a 0 a. k stanowisku TA 

bio istnieć nie mogą. powinni i „październikowcy* i, nie De 
«Rozlegają się już liczne głosy, twierdzące, że| dając prawomyślności „kadetów“ w ich 

postovie polacy powini zejść, że stanowiska in: | przeszłości dążyć do obrony konstybu. 

s: e MJ Ba) L AABO UR- I ani } jej ni jeczen- 

żyć do jak największego osłabienia państwa. oyn od BTożącego Jej niebezpiecz 


i aint "Silai 8 i i - Erea @-] darczych nabywają zuaczenia aktów, udawadnia-| *Trudno powiedzieć do czego to doprowadzi | StWa. = — , 7 
dne mózgi ministery alne wysilają swo he ag i ki EO lu rzeczy niepotrzebnych i dających się jących prawo własności wydzielonych zagrodni- | w najbliższej przyszłości». Położenie jest bardzo poważne... L- 
ją inteligencyę na to, aby znaleźć ta-|Łodzi i innych miast, jakoteż z zagra: | umotywować tylko „osobistym  poglą-|ków na oddane im działy (Naj. uk. zd. 0 li- 


- "JE i z i [0] . t 
To jest naturalnie bardzo trudne, | tworzenie centrum konstytucyjnego, 
i traf Miedzy i i iul leez co do teraźniejszości można już tak d EA sd jega M e 
wagi tr ng; iędzy innemi v „gadul- mają prawo zawrzeć dobrowolną umowę co do|dziś powiedzieć, że szanowny kore- bar zo trudnem; w czasie pp aż 1 
stwie“ p. Dymsza tak pisze: warunków wydzielenia i tylko na wypadek bra-|spondent zapatruje się na sytuacyę w nikowych, rewolucyjny nastroj spote- 


<Wiele nie i i dl dy | ku zgody spór rozstrzygają instytucye włosciań- í NEO y - „+. |czeństwa przeszkadzał do Znalezienia 
A ie pozatan yoan Eg A TAr skie. W takiego rodzaju sprawach główny obo- Królestwie zbyt czarno. Niewątpliwie P 


ką formułę wywłaszczenia, któraby od- |nicy—z Krakowa. Nadto wykryto ko- 
powiadała celom polityki hakatysty- |mitet wojskowo-rewolucyjny, złożony z 
cznej, a nie szkodziła interesom zie- |18-tu osób. Wydział „ochrany“ are- 
miaństwa pruskiego na wschodzie, tej |sztował wszystkie te osoby, przyczem 
najwierniejszej podpory tronu pru-|znaleziono przy nich kwitaryusze z 


stopada 1906 r., rozd. II art. 2 p. e.). Na pod- 


dem* autora, rzuca niekiedy myśli i u- 
i y my stawie ukazu z d, 9 listopada 1906 r. strony 


: ; H RRN kaj i ; kuj zi j onstytucyjnych 
skiego. pieczęcią organizacji, jako też rękopi- 1 plotek niekorzystnych „dla Koła polskiego, Zja- wiązek komisyi polega na nakłanianiu stron „do wytworzono tam atmosferę głębo lego aa Tor aleje L A aon: 
wiai p ie tej kwa-|Sy rewolucyjne. wiło się na szpaltach pism rosyjskich, wskutek | dobrowolnego porozumienia się drogą wyjaśnień | niezadowolenia i na tym gruncie mo- G) "z c p ad ty: 
Pozostawiając rozwiązanie tej kwa nieoględności członków Koła, którzy, nieobyci z| na miejscu życzeń stron i wypracowania wszy- |żę powstać cały szereg nieporozumień, stytucyonalizmu przeszkadza Konstj 
dratury koła naszym opiekunom w Litwa. życiem publiczneim, nieraz w rozmowach z przed- stkich szczegółów, wszystkich konkretnych wa- lecz nad sytuacyą czuwają pilnie kie- tucyonalistom Ww porozumieniach. 


Berlinie, śledzimy tylko bacznie roz- . ; 

wój tej kwestyi na łamach prasy nie-| © Pan Azra w „Rusi* daje krótką 
mieckiej, a zresztą nieustajemy w|charakterystykę „Hromady*: „Wśród 
nieustannej pozytywnej pracy nad u-|partyi, pracujących w półn.-zach. kra- 
trwaleniem naszego bytu narodowego jju, ma wpływ wśród włościan białoru- 
przeciw wszelkim ewentualnościom nie- |ska Hromada, która za najważniejszy 
pewnej przyszłości. Pod tym wzglę- punkt swego programu uważa sejm 
dem szczególnie pocieszającym  obja-|miejscowy. W sprawie agrarnej dąży 
wem jest wzrost polskości w miastach. |ona do czegoś pośredniego pomiędzy 
Miasta i miasteczka w Księstwie Po- |municypalizacyą i nacyonalizacyą. Ten- 
znańskiem były do niedawna małe i|dencye uacyonalistyczne są, według 


o. ; om? Ą runków każdego wydzielenia. Jeżeli uda si £ > i b A - 20 
stawicielami prasy wyjawiali swoje poglądy po- | „sjągnąć poronienie, sprawa skierowywa JĄ rownicze koła stronnictw narodowych Sądzę, że chwila obecna jest bard 


à : ć z Aki RP: : iġ a- 
lityczne i narodowe zbyt otwarcie. Osobiste zda-|tąż samą drogą jak i sprawy o wydzieleniach, |i nie dadzą porwać się przypływowi, zbliżoną ze w charakte do cz 
nie pojedyńczych członków lub programy partyj- | dokonanych na mocy aobrowolnego porozumie- chociażby najbardziej usprawiedliwio- sów 11-g0 paź ZIETNI a. | + 
ne. chętnie były przyjmowane za wyraz opinii| nia. Jeżeli zaś porozumienie pomiędzy gminą nych uczuć. Najlepszym dowodem Porozumienie się, mojem zdaniem 


2 „|a wydzielającymi się nie będzie osiągnięte, to Ą 7 - Ą idzi do 
całego Koła Polskiego. Dlatego brak praktyki FSB i obowi Znć ułozyć Raj ardzie, spra- | zresztą, pewnej równowagi nawet w jest konieczne. Czy dojdzie ono 


parlamentarnej i karności przyniósł wiele szko-| wiedliwy i celowi projekt wydzielenia, a gdy | masach może służyć ten faki, że pomi- skutku jest to sprawa PZ p" E í 
dy sprawie polskiej i dał może materyal żywio-|jest niemożliwość lub trudność z powodu wa-| mo wszystkiego, postanowiono nie boj- ne Są, a mego punktu <” e a 4 
łom wrogim a wpływowym do podniesienia akcyi | runków miejscowych przeprowadzenia wydziele- | v otować wyborów do Dumy państwo- tyle bloki przedwyborcze, ile atmosie- 


LAB : nia, komisye winny szczegółowo wykazać przy- 7 i stytucyinych“... 
wrogiej przeciwko Polakom». czyny stojace tam na przoszkodzie. Ułożone | Wej. ra zjednoczonych sił konstytucyjnych 


Szkoda, że powyższych, nader słu-j projekty i decyzye komisyi powiatowych o nie-| Kampanię antyfrancuską, zainicyo- 


biedne, a przytem niemieckie i żydow-|słów przywódców, obce partyi. (0-|sznych uwag, p. Dymsza nie miał R <> OE e da pang r aa TF, boy 2 MACA. 2 
skie. Teraz Polacy zdobyli sobie sil-|świadezają oni, iż żądają autonomii na.|na uwadze, pisząc... swoje sprawo- | powiatowego za pośrednictwem naczelnika ziem- | %21 w dalszym wę" aiy a 
ną pozycyę w miastach, handel i prze- rodowościowej. W obecnej kampanii |zdanie... skiego wraz z jego opinią. Następnie, edy zjazd | nikowców  „Uołos Moskwy“. Zarzuca 
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Z życia prowincyi. 


Powiat ostrogski, 5 lipca. 
W sprawie głodu. 


Sprawa głodu na Wołyniu jest kwe- 
styą palącą. Akcya ratunkowa powin- 
na się rozpocząć natychmiast przez ka- 
żdego obywatela i dzierżawcę na miej- 
scu, ponieważ ci ostatni znają najle- 
piej potrzeby swej ludności. \\ prze- 
ważnej części gubernii żyto i pszenica 
chybiły. Są wioski, gdzie większość 
włościan nie będzie miała Żyta na za- 
siew, nie mówiąc już o przekafmieniu 
do nowego własnej rodziny. Burze i 
deszcze w końcu czerwca i lipca je- 
szcze pogorszyły stan zasiewów ozi- 
mych. -Jarzyna za to przedstawia się 
dobrze. Każdy więc w swej wiosce po- 
winien jęczmiona, grochy 1 prosa od- 
dać najwięcej potrzebującym  włościa- 
nom za niewygórowany snop, jaki we- 
dług własnego uznania i sumienia uwa- 
żać będzie za właściwy, a także do- 
starczyć według możności żyta na za- 
siew za umówiony odrobek. 'Tym spo- 
sobem uniknie sie demoralizującej da- 
rowizny. a pomoc dana w zbożu, bę- 
dzie daleko skuteczniejszą, niż pieniądz. 
W jesieni zaś kartofle, oddane do ko- 
pania za niedrogą miarę, także do usu- 
nięcia widma głodu, choć w części, 
przyczynić się mogą. Niezależnie od 
tego, po żniwach, zorganizowanie robót 
publicznych kosztem zapusowego kapi- 
tału drogowego, skierowanego do po- 
prawy tych że dróg, które są u nas, 
wskutek ciągłych deszczów i braku 
wszelkiej opieki, w stanie rozpaczliwym, 
da możność biedniejszej ludności za- 
robić nieco grosza na inne potrzeby. 

Głód, to zły doradca. W dobrze zro- 
zuinianym własnym interesie, nie mó- 
wiąc już o obowiązku chrześcijańskim, 
powinniśmy się przyczynić do usunię- 
cia złego w możliwych granicach, bo 
ta przewidywana klęska najprędzej na 
naszej skórze i kieszeni może się odbić 
wobec złych podszeptów, których prze- 
ciw nam nie szczędzą ze strony lewej 
i prawej. a bezpiecznie schowanych 
poza murami. Z. W. 


mae awm 
KRONIKA PROWINCYONALNA. 
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(Z pism i od korespondentów.) 

Przygody czeskiego korespondenta. 

Luck, gub. wołyńska, 6/19 lipca. 
Wydawany w Kijowie „Rusky Czech“, 
chcąc zbadać dokładnie kulturalne i na- 
rodowe warunki czeskich osadników, 
licznie na Wołyniu zamieszkałych, de- 
leguje w tym celu korespondentów w 
rozmaite okolice wołyńskiej gub.,—i oto 
jeden z nich, zawitawszy w ubiegły po- 
niedziałek (2 15 lipca) do czeskiej ko- 
lonii „Miłusza*, o cztery wiorsty od 
Łucka odległej, kroki swe przedewszy- 
stkiem skierował do miejscowej gospo- 
dy, w urzędowym języku „piwną* zwa- 
nej, która jednocześnie za hotel dła 
przyjezdnych służy. Rozgościwszy się 
w onej bawaryi, pan korespondent wdał 
się w gawendę z obecnymi tam kolo- 
nistami i zaczął ich dopytywać o miej- 
scowe warunki, o szkołę, czy nie za- 
mierzają wystąpić o jej unarodowienie: 
Potrącił o kwestyę religijną, zawadził 
wreszcie 0 przyszłe wybory do Dumy. 
Wyraz ten podziałał na kolonistów, jak 
czerwona płachta na drażnionego byka. 
A że już i tak od sutego traktamentu 
mieli w oczach czerwono i że, jako 
lojalni poddani, od wszelkiej stronili po- 
lityki, zerwali się z ławy i ostro oświad- 
czyli swemu interlokutorowi, iż go 
aresztują, uważając za wędrownego agi- 
tatora. Nie pomogły perswazye, na nic 
się zdały przedstawiane legitymacye 
i niebawem dwie żylaste dłonie miłych 
„krajanov* (rodaków) spoczęły na bar- 
kach żądnego źródłowych informacyi 
korespondenta i pociągnęły go w stronę 
mieszkania starosty. Pani starościna, 
energiczna czeszka, dostrzegłszy zdala 
podążającą i niezbyt krzepko trzyma- 
jącą się na nogach kompanię, w oba- 
wie jakiej awantury i aby podochoceni 
kamraci czułego na nektar gambrynu- 
sowy małżonka nie namówili do oberży, 
czemprędzej wpakowała go pod komin 
(szczególne schowanko!), zaś pana spra- 
wozdawcę, tymczasem-zbyt nie zgłębia- 
jąc szczegółów sprawy—zamknęła w 
oddzielnym pokoju. Znalazłszy się cał- 
kiem niespodziewanie w areszcie, gdy 
i p. starosta długo nie wychodził z ukry- 
cia, zaś otwarte okno wabiło ponętną 
perspektywą wolności, —p. korespondent 
wyskoczył i pobiegł w stronę sąsiedniej 
czeskiej kolonii, Kniahininka, gdzie, nau- 
czony już smutnem doświadczeniem, 
omijając wszelkie niegościnne gospody, 
udał się najpierw do miejscowego nau- 
czyciela. Stugębna fama wyprzedziła 
jednak wiatronogiego korespondenta i 
wkrótce po całym Kniahininku gruch- 
nęła wiadomość o schwytaniu i u- 
cieczee niebezpiecznego  „socyalisty *. 
Wieść ta szczególniej zatrwożyła żeńską 
połowę kolonii, dbałą o spokój ognisk 
domowych—i zaraz też mężne niewia- 
sty ławą ruszyły ku budypkowi szkol- 
nemu, dokąd trochę wcześniej, wiedzeni 
ciekawością, podążyli ich małżonkowie. 
Z trudem udało się nauczycielowi uspo- 
koić wzburzone białogłowy i osłonić 
przed ich natarczywością niefortunnego 
korespondenta, który po takich niemi- 
łych perypetiach stracił na razie ochotę 
do dalszych wywiadów i co rychlej do 

Łucka powrócił. J. 
— Waohówka, gub. kijowskiej. Niedawno do- 
kunano tutaj napadu zbrojnego na mieszkańca 
miejscowego Icka Fainermanna. 4-cj zamasko- 
wani złoczyńcy wtargnęli tylnem wejściem do 
mieszkania i ranili chłopca nożem śpiacego w po- 
koju przylegającym do sypialni gospodarza. Rozbu- 
dzouy hałasem p. Fainermaan schwycił rewol- 
wer | wystrzeliwszy do jeduego rabusia spowo- 
dował panikę między jego towarzyszami. Z te- 
go skorzystał ranny chłopiec i` wyskoczywszy 
przez okno zaczął wołać o pomoc. Ujęto ranio- 
nego przez lainormanna złoczyńcę; wydał on 
swoich wspólników. Przy rewiwizyi znałcziono 
u nich dwie rzeczy Skradzione niedawno du- 
chownemu micjscowemu. Godne uwagi jest to, 
że wszyscy 4-ej złoczyńcy są Synami najzamo- 

mejszych włościan we wsi. 

, ~- Kordyszówka. pow. bracławski. «Rada» 
pisze: «Pop miejscowy wygłasza kazania podju- 


dzające przeciwko mteligencyi i dowodzi. że 
cpanowie cheg wprowadzić palszczyznę». 

- Czerkasy. Korespondent gazety eKijew- 
skija Wiesti» pisze: Dnia 7 lipca wieczorem ro- 
zeszła się pogłoska o napadzie zbrojnym na Wit- 
zienie. Okazało się, że w rzeczywistości jakas 
niewiadoma osobisiość strzelała z rewolweru do 
szyldwacha ze wschodniej strovy więzienia i ra- 
niła go w nogę. Wezwauo policyę lecz strzela- 
jący umknął. ae 

-— Dma 19 lipca rozpoczynają się 
ula rady miejskiej. które sadzie Z 
bedą uader burzliwe. " 

-= W okolicach Tomaszpola. gub. podolskiej 
padają ciągłe deszcze. które wróżą niepomyslny 
zbiór zboża, natomiast sprzyjają wspaniale wy- 
sladającej jarzynie. 4. 

- We wsi Jurkówce, majątku p. Kocicjow- 
skiej, około Tomaszpola silne wiatry przewróci- 
ły zahudowaniu gospodarcze. 

— Jasnogródka, pow. kijowskiego. Lekarz 
miejscowy skonstatował kilka wypadków zapa- 
dania na karbunkul. Po zbadaniu przyczyn oka- 
zało się. że dostali karbunkulu ludzie, dogłąda- 
jacy koni i zdzierający z nich skóry. Wsród by- 
dła karbunkul grasuje w szerokich rozmiarach. 
>rodków zapobiegawczych przeciw jego szerzeniu 
się nikt nie stosuje. pz | 

— Kazimierowka, pow. skwirskiego. W fol- 
warku p. T. Potockiego, adw. przys. « spaliła się 
stajnia z końmi. 4 | 

Nikolska Borszczagówka (pow. kijowski). 
W nocy, dnia 9 lipca niewiadomi złoczyńcy 
chcieli okraść spiżarnię miejscowego włościani- 
na, Mijariona Kudela i w tym celu zaczęli pod- 
kopywać się pod takowa. Uslyszawszey jakiś 
podejrzany szelest, Kude! zaczął krzyczeć, wo- 
łając susiadów na pomoc. Spiący w podwórzu 
włościanie] puścili się w pogoń za uciekającymi 
złodziejaini, Jednego z nich schwytawszy zabili, 
inni zdołali umknać. 

-- Lipowiec, pow. kijowskiego. W folwarku 
p. Józeia Makarewieza spłonęła szopa z sianem 
i steria słomy. Policya zaaresztowała jednego z 
włościan. posądzając go o podpalenie. W dzień 
pożaru od aresztowanego słyszano pogróżki. Skie- 
rowane przeciw dworowi. W nocy, powracając do 
domu z jednym ze swych znajomych, domniema- 
ny podpalacz opuścił go, kierując się w stronę 
tolwarku. Na zapytanie, gdzio on był potem, ba- 
dany nis dał ścisłej odpowiedzi. 

— Władysławka, pow. kaniowskiego. Parę dni 
temu wybuchła straszna burza. Od uderzenia pio- 
runu zapalił się magazyn na folwarku p. F. Siv- 
deckiego, który spłónał do szczętu wraz z narzę- 
dzianmi rolniczymi. 

Oczeretna, pow. lipowieckiego. W folwarku 
Lr. Tyszkiewieza, dzierzawionym przez p. U. 
Jenniego, spaliły się dwa budynki ze zbożem i 
narzędziami rolniczymi. 

-- Michajłowska Borszczagowka. W nocy dn. 
9 lipca włościanin miejscowy Grzegorz Kozaczen- 
ko, spotkał się na ulicy z włościaninem z tejże 
wsi Afanasiem Zyginosem, Z którym oddawna 
byli w niezyodzie. Kozaczenko rzucił się na Zy- 


posiedze- 
programu 


ginosa i zadał mu kilka ran. Zyginos padł bez 
zmysłów ; życiu jego zugraża  niebezpieczeń- 
STWO. 

| oai" ZAW 


Od p. Józefa Mańkowskiego z Holubowej 
otrzymujemy pismo treści następującej: 


Ponieważ w numerze 124 „Dziennika 
Kijowskiego* w kronice niedokładnie 
jest podana „Znaczna Ofiara“, więc mu- 
szę zaznaczyć, iż chociaż Józef Mań- 
kowski podpisał akt darowizny domu 
przy ulicy Policejskiej nr 15 na rzecz 
Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Do- 
broczynności w Kijowie, jako de jure 
właściciel tej posiadłości, jednakże dar 
ten pochodzi de facto od Pani Jadwigi 
z Łaznińskich Wacławowej Mańkow- 
skiej, która pragnęła założenia w Kijo- 
wie domu pracy i odpowiednią na to 
kwotę przeznaczyła. 

Proszę przyten przyjąć wyrazy mego 
szacunku i poważania 

Józef Mańkowski, 


Wybory do Dumy państwowej, 


— Układanie listy wyborców. W dniu 
wczorajszym od lokatorów, nieopłacają- 
cych podatku mieszkaniowego, złożono 
deklaracyi takich 222, w znacznej czę- 
ści od ludności żydowskiej. Od eme- 
rytów podano 2 deklaracye. Ogółem 
dotychczas 513 deklaracyi. Plenipoten- 
cyę podano jedną; ogółem dotychczas 33. 
Wyborców |-szej kategoryi w osadzie 
przedmiejskiej Puszczy- Wodicy jest 25, 
„Prystawowie i uriadnicy* miejscy za- 
częli już obchodzić miasto, sprawdzając 
i dopełniając informacye 0 osobach, 
opłacających podatek państwowy. Oprócz 
tego binro statystyczne zwróciło się do 
cyrkułów policyjnych w Kijowie z pro- 
śbą o dostarczenie wiadomości o oso- 
bach, względem których zachodzą ja- 
kiekolwiek wątpliwości. Na rozesłane 
do zarządów gminnych zapytania co do 
włościan, posiadających cenzus na zje- 
ździe miejskich prawyborców, zarządy 
zaczynają nadsyłać odpowiedzi. Wszy- 
scy tacy włościanie zostaną wykreśleni 
z listy wyborców miejskich. 

— Listy prawyborcow miejskich pow. 
kijowskiego. W biurze statystycznem 
obliczono ilość prawyborców miejskich 
z 9 miasteczek pow, kijowskiego. Cyfry 
przedstawiają się jak następuja: Rżysz- 
czów—618 pr., Makarów—?274, Kahar- 
łyk -141, Ignatówka— 151, Byszów—69, 
Borodianka — 56, Trypole — 147, Obu- 
chów—126, Hermanówka—130, Hosto- 
mel—95. Zarządy mieszczańskie 3 po- 
zostałych miasteczek, pomimo nalegań 
zarządu miejskiego, wykazów swych 
prawyborców nie nadesłały. Po ukoń- 
czeniu, listy będą drukowane w kilku 
prywatnych drukarniach. 

— Prawa wyborcze mnichów. Ponie- 
waż rozniosła się pogłoska, że prawa 
wyborcze mnichów zostały zakwestyo- 
nowane, biuro statystyczne wyjaśniło, 
że raogą oni brać udział w wyborach 
na równi z innymi wyborcami, o ile 
posiadają wymagany cenzus wyborczy: 
pobierają pensyę, opłacają podatek pań- 
stwowy lub wynajmują stosowne lokale. 

— Nieprzewidziany wypadek. Jeden 
ze starych dziennikarzy  kijowskich 
zwrócił się do biura statystycznego z za- 
pytaniem, czy pobieranie emerytury od 
komisyi do udzielania zapomóg uczo- 
nym, literatom, publicystom przy aka- 
demii nauk daje prawo na udział w wy- 
borach. Biuro dało odpowiedź twier- 
dzącą. 


POT R RZEZ ZORRO ZE CORAZ ZÓŻICDOOO 


KRONIKA. 


— Koncert Namysłowskiego. Orkie- 
stra Namysłowskiego zyskuje w Kijo- 
wie coraz większą popularność i powo- 
dzenie-—dobrze zasłużone. Dzisiaj od- 
będzie się „Wieczór operetek*, w czasie 
którego dziarska nasza kapela między 
innemi wykona ulubione partye z „We- 
sołej Wdówki*, ze „Słepej Babki“ Straus- 
sa, z „Wesela Nikiri* Linkego, „Offen- 


bachiadę* układu Conradiego, wale 
„Marya“ Karasińskiego i w. in. 

— Sprawy miejskie. Towarzystwo 
przemysłowców rybnych, zwróciło się 
do zarządu miejskiego z prośbą, aby 
mu wydzierżawiono prawo łowienia 
ryby w miejscowościach należących do 
miasta. Dotychczas prawo to było wy- 
dzierżawiane przez prywatnego przed- 
siębiorcę. T-wo proponuje te same wa- 
runki. co i przedsiębiorca z zastrzeże 
niem, że nigdy nie będzie prosiło o ża- 
dne ulgi. 

— Ministerstwo finansów zwróciło się 
dv gubernatorów z prośbą o przedsię- 
wzięcie środków za pośrednictwem za- 
rządów miejskich i komisyi reparty- 
cyjnych w celu przyspieszenia repar- 
tycyi na r. 1907 podatków państwo- 
wych od nieruchomości miejskich. Pro- 
śbę taką otrzymał i gubernator ki- 
jowski. 

— Przyjazd generał-gubernatora. Po- 
wrócił z Żytomierza generał - guberna- 
tor W. Suchomlinow. Z nim powrócił 
zarządzający kancelaryą naczelnika kra- 
ju A. Niewierow. 

— Przyjazd gubernatora kijowskiego. 
Dzisiaj powraca z objazdu gubernii 
gubernator kijowski hr. Ignatiew. 

— Nieprawidłowości w pobieraniu o- 
płat stępłowych od wyborców. Doszło 
do wiadomości zarządzającego guber- 
nią, że pobrano w cyrkule podolskim 
opłatę stemplową w wysokości 1 rb. 50 
kop. za poświadczenie pienipotencyi o 
cenzusie majątkowym dającym prawo 
udziału w wyborach du Dumy pań- 
stwowej z p. Sorokinej właścicielki do- 
mu nr 9 przy ul. Jgorewskiej. 

Policmajster polecił komisarzowi cyr- 
kułu podolskiego zwrócić p. Sorokinej 
pieniądze jako bezprawnie pobrane. Po- 
licmajster kijowski polecił również 
wszystkim urzędnikom policyjnym, aby 
ze względu na zbliżające się wybory 
do Dumy państwowej lepiej zaznajomi- 
li się z treścią nowej ordynacyi wy- 
borczej. 

Komisarze cyrkułowi otrzymali pole- 
cenie sprawdzenia czy w innych cyr- 
kułach nie zdarzyły się wypadki nie- 
prawidłowego pobrania opłat stemplo- 
wych przy wydawaniu świadectw lub 
poświadczenia plenipotencyi, Jeśli ta- 
kie wypadki miały miejsce, policmaj- 
ster rozkazuje zwrócić natychmiast nie- 
prawidłowo pobrane pieniądze, oraz za- 
komunikować mu przez kogo były po- 
bierane te opłaty, na jakiej podsta- 
wie i z jakich względów. 

— W sprawie przyjmowania na wyższe 
żeńskie kursa w Kijowie. Dyrektor kur- 
sów żeńskich zwrócił się do kuratora 
okręgu naukowego z zapytaniem, czy 
mają prawo wstępować na kursa oso- 
by, mające patent z ukończenia szkoły 
handlowej p. Wołodkiewiczowej w Ki- 
jowie. Kurator odpowiedział odmo- 
wnie. 

— Zarząd kolei kijowsko-połtawskiej 
został przeniesiony z  Bibikowskiego 
Bulwaru na Meryngowską nr 8. 

— Wyjaśnienia w sprawie zamykania 
sklepów. Ministerstwo handłu i prze: 
mysłu w odpowiedzi na prośby o wy- 
jaśnienie niektórych punktów ustawy 
z d. 15 listopada 1906 r. w sprawie 
zamykania i otwierania przedsiębiorstw 
handlowych, dało następujące instru- 
kcye gubernatorom: 1) przerwa w han- 
dlu w ciągu dnia stoi w sprzeczności 
z prawem z dnia 15 listopada 1906 T., 
ponieważ prawo to miało na celu przez 
ograniczenie czasu, w ciągu którego 
handel może się odbywać, dać subje- 
ktom odpoczynek 12-to godzinny. Przer- 
wa w handlu w ciągu dnia oddala i 
zmniejsza ilość godzin odpoczynku; 2) 
w tych miejscowościach, w których nie- 
ma szkół, właściciele nie są obowiązani 
dawać w celu wykształcenia swoich 
subiektów nie mających 17 lat, urlopów 
wymaganych przez art. 8 prawa z d. 
15 listopada 1906 r.: 3) pod zakładami 
handlu drobnego, stosownie do ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, 
należy rozumieć zakłady wykupujące 
świadectwa przemysłowe 3-go i 4-go 
stopnia i 4) określenie czasu początku 
i końca handlu w dnie świąteczne za- 
równo i w powszednie) stosownie do 
prawa z d. 15 list. 1906 r. zależy od 
miejscowych organów samorządu, któ- 
re mogą wyznaczać «czas kierując się 
interesami obywateli. 

-- Ogólne zebranie stolarzy. W so- 
botę o godz. 7-ej wieczorem, w domu 
ludowym, odbędzie się walne zebranie 
związku pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle wyrobów drewnianych. 
Na posiedzeniu rozważane będą kwe- 
stye organizacyi pomocy prawnej i 
zmiany art. 15 ustawy. Specyalne za- 
wiadomienia rozsyłane nie będą; przy 
wejściu należy przedstawić kartę człon- 
kowską. 

— Zatwierdzenie wyroku. P. główno- 
dowodzący wojskami kijowskiego okrę- 
gu, zatwierdził wyrok sądu wojenno- 
okręgowego, wydany w sprawie 2i ba- 
talionu. Wyrok śmierci wydany co do 
Szwecowa, polecono wykonać władzom 
wojennym. 

— Bomby na ulicy. Wczoraj wieczo- 
rem bawiące się na Wożniesienskim 
zjeździe dzieci znalazły kilka świecą- 
cych przedmiotów. Dzieci zabrały je 
i przyniosły z sobą do domu. Jak się 
okazało, były to bomby. Natychmiast 
dano znać policyi, która przybyła na 
miejsce w celu dokładnege zbadania 
całej sprawy. 


OSOBISTE. 


— Wyjechał z Kijowa do Sarn wice- 
sekretarz państwa radca tajny N. 
Deriużyński. 

— Dyrektor wyższych żeńskich kur- 
sów wyjechał na urlop za granicę. 
Obowiązki jego spełnia profesor Chan- 
drikow. 

— Naczelnik kolei Południowo - Za- 
chodnich inżynier K. Niemieszajew, 
wyjechał na dwa miesiące za granicę. 
Obowiązki jego spełniać będzie naczel- 
nik wydziału komercyjnego I. Chi- 
żniakow. 


— KRADZIEŻE. W vcey dm. L1 lipca do 
mieszkania mieszczanina Mikołaja Aleksiejowa 
w domu pod Nr 108 przy ul. W.-Wasilkowskiej, 
dostali się złodzicje i zrabowali różne rzeczy, 
wartosci 90 rb. i weksli na 1,000 rb. 

- Tejze nocy w domu pod Nr 3 przy ul. 
W.-Podwalnej ograbiono mieszkanie bsrona Ma- 


jednej rodziny. 


ksyma Schieingela. 
190 rb. 

W domu Nr 28 przy ul. Wołożskiej, nie- 
wiadomi złoczyńcy dostali się do mieszkania I. 
Starosielskiego za pomocą dobranego klucza i 
skradłi różne rzeczy. wartości 150 rb. 

W SPRAWIŁ ARESZTOWANIA RU. 
CZYNSKIEGO. Fuczyński został aresztowany, 
jak 10 już domosiliśwy. w Paiermo. Według o- 
tzymanych stamtąd wiadomosci. znaleziono przy 
nim 75 biłotów baunkonych po 300 rb. każdy, 
kilkaset fusów sicriingów, kilka banknotów po 
1,000 (ranków i inne pieniądze ogółem wynosza- 
ce 60,060 rb. Rokowania w sprawie wydania 
Ruczyńskiego rzadowi rosyjskiemu. nie są jeszcze 
ukończone. 


Skradziono rzeczy. wartośc; 
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W ubiegły piątek w lokalu P. T. G. 
odbyła się składkowa kolacya dla człon- 
ków 1-wa. Około 50-ciu zebranych 
druhów spędziło czas przy wspólnej 
wieczerzy. Potrosze serdeczny, nieprzy- 
muszony nastrój ogarnął wszystkich, 
i wszyscy poczuli się jakby członkami 
Zebrani wysłuchali 
szczegółowej relacyi druha St.Arcisz-A r- 
ciszewskiego o regatach warszawskich, 
w których osada złożona z druhów 
naszego P. T. G. sternika Z. Markie- 
wieza, i wioślarzy: Gierdawy i Arci- 
szewskiego z łatwością pobiła o kilka- 
dziesiąt metrów osadę Poznańską, zło- 
żoną z 2-ch Niemców i 1-go Polaka. 
Za dzielną jazdę druhowie zwycieskiej 
osady zostali obdarzeni pamiątkowemi 
żetonami. 

Niezmordowany druh Z. Wilezkow- 
ski wystąpił z nowemi, okazyjnemi 
krakowiakami, które na żądanie obec- 
nych musiał powtarzać. 

Oprócz zabawy, druhowie zajęli się 
poważną kwestyą, dotyczącą T-wa, a 
mianowicie: zaległemi składkami. Po 
gorących debatach postanowiono, iż 
każdy z druhów, komu dobro T-wa 
leży na sercu, wpłynie na opieszałych 
i nakłoni ich do zapłacenia załegłych 
składek. 

Na wspólnej pogawędce czas szybko 
zeszedł, i 1-a kolacya skończyła się o 
wpół do 2-ej. 

Zachęcony powodzeniem, Zarząd P. 
T. G. ma zamiar częściej urządzać po- 
dobne zebrania. A. $. G. 

ma OD Śl 


Ostatnie wiadomości. 


Przybycie delegata austryackiego do 
Budapesztu. Donoszą z Budapesztu, że 
przybył tutaj delegat ministeryum au- 
stryackiego doktór Sieghart. Rada 
ministrów węgierskich zwołała posie- 
dzenie nadzwyczajne z powodu jego 
przyjazdu, podobno kompromis z Au- 
stryą jest na dobrej drodze. Zape- 


dapesztu p. Beck w celu ukończenia 
rokowań w sprawie traktatu handlo- 
wego pomiędzy Austryą a Węgrami. 

Zaburzenia.  Donoszą z Seulu, że 
umieszczono 4 armaty u wrót Tarhanu 
na wypadek, jeżeliby żołnierze koreań- 
scy ponowili swój atak na policyę ja- 
pońską. 


Podróż admirała japońskiego Jama- 
moto. Zwiedzając Kanadę po podróży 


po Stanacb Zjednoczonych, admirał 
Jamamoto oświadczył, że niema oba- 
wy wojny pomiędzy Ameryką i Japo- 
nią. W tej sprawie admirał wygłosił 
mowę na śniadaniu wydanem na 
jego cześć w Montreal. „Szczęśliwy je- 
stem—-mówił Jamamoto po spotkaniu 
z Rooseveliem, admirałem Fvansem i 
generałem Grantem—że zgadzamy się 
w poglądach z tymi panami pod tym 
względem, że spokój i przyjaźń powin- 


nów Zjednoczonych. Agitacya antyja- 
pońska w San Francisco jest sprawą 
lokalną tego miasta i niema znaczenia 
nie wyrażając uczuć ogólnonarodowych 
względem Japończyków“. Następnie 
admirał Jamamoto obrócił w żart wia 
domość o ujęciu szpiega japońskiego 
w San Diego, dowodząc, że Japonia 
nie ucieka się nigdy do takich środków, 
prowadzi politykę otwartą i unika 
wszelkich podstępnych sposobów. 
Sprzedaż wyspy.  Donoszą z Bruk- 
selli, że kursują pogłoski, iż Japonia 
prowadzi rokowania z Holandyą w spra- 
wie kupna jednej z wysp indyjskich 
z skład węgla dla marynarki japoń- 
skiej. 
AE WET T A 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów.) 


Warszawa, 12 lipca. — Z powodu ar- 
tykułu „Rossii“ przeciwko Polakom, 
dzienniki podkreślają fakt, iż artykuł 
oparty został na cytatach sfałszowa- 
nych. Również Straszewicz w „Ku- 
ryerze Polskim* zaprzecza prawdziwo- 
ści streszczenia mów Dmowskiego i 
Nowodworskiego. 


(Od Agencyi Petersburskiej.) 


Petersburg, 12 lipca.—Minister spra- 
wiedliwości wydał okólnik, w którym 
poleca prezesom sądów okręgowych 
poddać niezwłocznie pod obrady zeprań 
ogólnych kwestyę wyboru członków 
sądu, do gubernialnych i okręgowych 
komisyi do spraw o wyborach i na 
prezesów komisyi powiatowych, jak 
również kwestyę wyboru sędziów miej- 
skich, wchodzących do składu komisyi 
powiatowych w tych miejscowościach, 
gale urzędy sędziów miejskich istnieją. 
ednocześnie minister prosił o zawiada- 
mianie go o wszystkich trudnościach, 
spotykanych przy stosowaniu ordyna- 
cy! wyborczej, jak również i o środ- 
kach, mogących usunąć takowe. 

Petersburg, 11 lipca. — Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zezwoliło guber- 
natorowi czernihowskiemu na urządze- 
nie w Czernihowie w pierwszej poło- 
wie września zjazdu przedstawicieli in- 
stytucyi kooperacyjnych czernihowskiej 
gubernii. i 
. Petersburg, 11 lipca. — Wczoraj u- 
jęto trzech pozostałych uczestników 
napadu zbrojnego na skład herbaty 


wniają, że wkrótce przybędzie do Bu-|f 


ny regulować stosunki Japonii i Sta; 


przy Suworowskim prospekcie w dn. 
9 lipca: wszyscy trzej okazali się ro- 
botnikami z fabryk cukierniczych. 

Górniczo-techniczne zakłady nauko- 
we, podlegające departamentowi górni- 
czenm. przechodzą pod kierownictwo 
wydziału szkolnego ministerstwa han- 
diu i przemysłu. Dyrektor departa- 
mentu górniczego -Jossa mianowany 
został prezesem górniczego komitetu 
szkolnego. 

Petersburg, 12 lipca--Komitet nau- 
kowy głównego Zarządu rolnictwa i 
urządzeń rolnych wydelegował dzie- 
więciu urzędników zarządu dla obej- 
rzenia miejskich szkół rolniczych w 
celu zbadania, czy organizacya wspom- 
nianych szkół i prowadzone przy nich 
naukowo-praktyczne gospodarstwa od- 
powiadają sprawie wychowania dobrych 
rolników i jakie znaczenie mają one 
dla gospodarstw miejscowych. Dele- 
gaci mają prawo, w razie potrzeby, 
dokonać rewizyi wspomnianych szkół. 
Petersburg, 12 lipca. — Zarządzający 
sprawą przesiedlania w okręgu tom- 
skim zawiadomił zarząd do spraw 
przesiedleńczych, iż komisye czasowe 
zatwierdziły nowoutworzonych z grun- 
tów skarbowych działów na 18,300 pól. 
ogólnej przestrzeni 800,000 dz. Wię- 
ksza część nowoutworzonych działów 
znajduje się w pow. kaińskim. 

Petersburg, 11 lipca. — Petersburska 
agencya telegraficzna donosi o klę- 
skach spowodowanych gradem w na- 
stępujących miejscowościach: w niżnie- 
wiedugskiej gminie, pow. ziemlań- 
skiego, gub. woroneskiej na polach 
włościan grad uszkodził 3,330 dzies. 
zboża. W stanicach Pereprawne, Po- 
putne i Chamtekinskie w prowincyi ku- 
bańskiej, "zniszczył około 4,000 dzies.: 
w powiecie berdziańskim: w dobrach 
czarodworskich — 150 dzies. zboża: w 
posiadłościach miejskich miasta Ore- 
chowa—*200 dzies.; w gminie amanak- 
skiej, powiatu bogorusławskiego—260 
dzies.; w powiecie barczalinowskim, 
gubernii tytliskiej zniszczył zboża i o0- 
grody w pięciu wsiach; w Pa: 
sumalińskim gubernii erywańskiej grad 
wybił zboże w trzech wsiach. W po- 
wiecie jałckim uszkodzone zostały win- 
nice i plantacye tytoniu, a także i o- 
grody owocowe. 

Łódź, 11 lipca. — Na ulicy Aleksan- 
drowskiej zabito na tle partyjnem TO- 
botnika. 

Sosnowiec, 11 lipca. — Na tle par- 
tyjnem zabito robotnika. 

Ekaterynodar, 11 lipca. — Na stacyi 
„Kaukaskiej* sześciu złoczyńców do- 
konało napadu zbrojnego na kasyera. 
Zrabowano 5 tys. rb. Dwaj rabusie u- 
jęci. 

Mitawa, 11 lipca. — Policya areszto- 
wała poszukiwanego już oddawna te- 
rorysty Predego; znaleziono u niego 
ałszywy paszport, browning, mauser i 
240 egzemplarzy jednego numeru nie- 
legalnego wydawnictwa. 

Tyfliss 11 lipca. — Na Michajłow- 
skim prospekcie zabito wystrzałem z 
rewolweru właściciela domu. Zabójca 
raniony podczas pościgu został ujęty. 

Mohytów (gubernialny), 12 lipca.— W 
d. 11 lipea dokonano zbrojnego napa- 
du na pocztę, idącą z Wydrenki do 
Krasnopola. pow. czerykowskiego. Zdo- 
łano odeprzeć napastników. 

Grodno, 12 lipca.—Komisya do urzą- 
dzeń rolnych nabyła przez Bank wło- 
ściański 15 majątków, obszaru 17,000 
dz. Komisya otrzymała propozycyę na- 
bycia 33 majątków o obszarze 43,000 
dzies. 

Symbirsk, 12 lipca. —Na zjeździe smo- 
leńskim niewiadomi sprawcy rzucili 
bombę w żołnierzy,  konwojujących 
trzech przestępców. Nikt z ludzi nie 
ucierpiał. 

Balta, 12 lipca.—W pobliżu miaste- 
czka Hoławaniewska uzbrojeni złoczyń- 
cy ograbili sędziego śledczego i du- 
chownego, jadących dorożką. Zabrano 
im 172 rb. Rabusiów ujęto, 

Charków, 12 lipca.—W odległości 90 
wiorst od sumskiego oddziału Południo- 
wych kol. żel. wykoleił się pociąg. 
Sześć naładowanych wagonów  rozbi- 
tych, 4—uszkodzone. Tor uszkodzony 
na przestrzeni wiorsty. 

Czystopo!, 12 lipca. -— Na ziemskiem 
zebraniu wybrano przeważnie paździer- 
nikowców. 

Ługańsk, 12 lipca.— Wczoraj, o godz. 
5-ej po południu w pobliżu stacyi Ał- 
czewska, zabito zarządzającego kopalnią 
Miczuryna. Dano doń 10 strzałów z re- 
wolweru. Zrabowano 2,900 rb. 

Sławiańsk, 12 lipca — Wczoraj w par- 
ku raniono wystrzałem 2 rewolweru 
naczelnika ochrony w zakładach kra- 
matorskich, Rybałkę, podpułkownika 
pułku penzeńskiego. Strzelającego ro- 
botnika aresztowano. 

Niżni-Nowogród, 12 lipca. — Włościanie 
złożyli 486 podań o chęci wyłączenia 
się z władania gminnego i nabycia 
gruntów na własność. 


, Londyn. 12 lipca (Ag. Reuter). —Ksią- 
żę Jong w dalszej rozmowie oświadczył 
korespondentowi jednej z gazet: „Wy- 
słani jesteśmy przez cesarza, który 
zrzekł się tronu; jeszcze przed odja- 
zdem wiedzieliśmy, że Japonia ma za- 
miar wymódz na cesarzu abdykacyę. 
Wypadki ostatnich dni nie mogą wpły- 
nąć na zmianę zadań naszych. Osta- 
tnie słowa cesarza były: „nie zwracaj- 
cie uwagi na moją osobę; nawet, jeśli 
mnie zabiją, idźcie i starajcie się przy- 
wrócić niezależność krajowi. Przymu- 
sowa abdykacya nie powinna mieć dla 
nas znaczenia. Jeśli nowy monarcha nie 
będzie skłonnym do prowadzenia poli- 
tyki ojca, były cesarz nauczy go tego*. 
Zwracamy się z prośbą do wielkich 
państw o ustanowienie niezałeżności na- 
szego kraju, jako neutralnego na podo- 
bieństwo Holandyi, Belgii i Szwajcaryi. 
Abdykacya cesarza została osiągnięta 
przez pieniądze japońskie i zdrajców 
koreańskich. Nowy cesarz jest czło- 
wiekiem słabego charakteru, jest on 
rozumnym, lecz za słabym do walki 
z Japonią. 

Brest, 11 lipca. (Hawasa). — Krążo- 
wniki japońskie, „Cukuba* i „Chitose* 
przybyły tutaj dn. 11 lipca. 

Seul, 12 lipca (Ag. Reuter). —Margra- 
bia Ito przedłożył gabinetowi koreań- 


skiemu wniosek Japonii. Premier i mi- 
nister wojny przedstawili cesarzowi 
nowy projekt zarządu państwem. Wnio- 
ski Japonii nie zagrażają tronowi, lecz 
mają charakter zupełnego przewrotu 
państwowego. 

Chemoulpo. 12 lipca. —Przybyło tutaj 
na 3 japońskich okrętach wojennych 
wojsko, które następnie wyruszyło do 
Seulu. Dn. 10 lipca aresztowano wielu 
niższych urzędników pałacowych w ce- 
lu przejęcia listów byłego cesarza i na- 
trafienia na ślady rzekomego spisku. 

Londyn, 12 lipca.—Delegaci koreań- 
scy z Haagi wyjechali do Southampton 
kierując się ku Ameryce. Książę Jong 
w wywiadzie oświadczył: „Nie mogę 
powiedzieć, żeby misya w Haadze uda- 
ła się nam. Nam polecono ważną 
sprawę, polecenie to nie zostało dotych- 
czas spełnione. Cesarz nas posłał nie 
tylko na konferencyę w Haadze, lecz 
i do wszystkich rządów Ameryki i Eu- 
ropy w celu wyrażenia protestu prze- 
ciwko zachowaniu się z nami Japonii, 
a w szczególności dla wyjaśnienia, że 
Korea nie wyrzeknie się nigdy niepo- 
dległości i nie zgodzi na protektorat. 
japoński. Delegaci Anglii, Francyi, 
Niemiec i Stanów Zjednoczonych wy- 
razili nam swoje współczucie z powodu 
sytuacyi w Korei i obiecywali, swo- 
ją pomoc w tej sprawie o ile to będzie 
w ich mocy. Nie robiliśmy jeszcze 
żadnych kreków u rządu angielskiego. 
Wkrótce będzie wysłana specyalna de- 
legacya, która będzie walczyć w Lon- 
dynie przeciwko polityce japońskiej w 
Korei. Teraz wyruszamy do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie mam nadzieję 
widzieć prezydenta. Mamy zamiar 
odwiedzić większe miasta Stanów Zje- 
dnoczonych. Za kilka tygodni wróci- 
my do Anglii*. 

Tokio, 12 lipca. — W pobliżu Seulu 
poprzecinano wszystkie druty telegra- 
liczne. 

Haaga, 12 lipca. (Ag. Hawasa i Reu- 
tera),—Pierwsza podkomisya drugiej 
komisyi rozpatrywała sprawe stosunku 
do jeńców i mieszkańców kraju, do 
którego wtargnęła wroga armia. Do 
protokółu posiedzenia wniesiony został 
wniosek Japonii o prawie wysiedlania 
cudzoziemców  przysługującem pań- 
stwom. Następnie podkomisya przy- 
stąpiła do obrad w sprawie wynagro- 
dzenia jeńców. Jednogłośnie postano- 
wióno, iż podstawą do określenia ro- 
zmiaru wynagrodzenia ma być zwykły 
żołd pobierany przez armię, do której 
należą żołnierze, wzięci do niewoli. Je- 
dna Japonia zaprotestowała przeciw 
takiej uchwale, żądając, aby jeńcom 
wydawano odpowiednią sumę pienie- 
dzy. W końcu poddano pod obrady 
sprawę zakazu zmuszania mieszkań- 
cow tych okręgów, które uległy oku- 
pacyi, do walki przeciw własnemu pań- 
stwu. Sprawa ta dotychczas nie była 
oddana pod głosowanie. 

Londyn. 12 lipca. (Ag. Reutera). — 
Podczas śniadania, wydanego na cześć 
lord.mera ambasador niemiecki hr. 
Wolff-Metternich powiedział, iż pod- 
czas bytności lord-mera w Niemczech 
dało się osiągnąć utrwalenie uczuć 
przyjaźni. Częste widywania się le- 
iej, niż stosunki dyplomatyczne, wy- 

ażą, iż pomiędzy nami niema żadnych 
złych zamiarów względem siebie. Prze- 
Ri to było bardzo dobrze przy- 
JĘLe. 

Wiedeń, 12 lipca (ag. biura Kor.).- - 
Izba panów zatwierdziła tymczasowy 
budżet i aprobowała jeszcze kilka in- 
nych projektów prawa uchwalonych w 
parlamencie, a między nimi projekt 
prawa o podwyższeniu opłat celnych 
na granicy tureckiej. Obie izby Toz- 
puszczone zostały na ferye letnie. 


=> 
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Przyrodnia siostra 
znanego miliardera 
amerykańskiego 
Howarda Goulda, 
również miliarder- 
ka, była misyonar- 
ką w dzielnicy chińskiej w San-Fran- 
cisco, gdzie poznała pewnego Chińczy- 
ka nazwiskiem  Wong-Sun-Yue i tam 
poślubiła go. Przed niedawnym cza- 
sem naturalizowała się w Chinach, co 
znowu mniej jest dogodnem, bo jako 
Chinka, pani Wong-Sun-Yue musi w 
Chinach podlegać prawom i zwycza- 
jom chińskim, a gdy przyjedzie do 
Ameryki — stosowane są względem 
niej ograniczenia, którym ulegają emi- 
granci chińscy. 


Małżeństwo miliar- 

derki amerykań- 

skiej z Chińczy- 
kiem. 


Pod tą nazwą zawią- 
Liga obyczajności zuje się we Lwowie 
publicznej. stowarzyszenie, któ- 
rego zadaniem ma być „skupienie 
wszystkich sił społecznych, tak koope- 
racyjnych, jak indywidualnych, w celu 
zwalczania przerażającej niemoralności 
wśród młodzieży polskiej*. Na czele tej 
akcyi ratunkowej stanął p. Bolesław 
Lewicki. 


Giełda petersburska. 
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Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie o" się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o 
pinii. fedakcya. 

Otwarcie „Domu Polskiego“ w Mohylo- 
wie Podolskim. 


Nie myśleliśmy ogłaszać w dzienni- 
kach opisu uroczystości otwarcia „Do- 
mu Polskiego“ w  Mohylowie Pudol- 
skim, w d. $ maja r. b., wobec jednak 
ogólnego zainteresowania się tą uro- 
czystością, a szczególniej mowami wy- 
głoszonemi z tego powodu, co łatwo 
zresztą zrozumieć, gdyż przemówienia 
takie są naszego ducha wyrazem—po- 
czuwamy się do obowiązku mowy te 
chociaż w streszczenia podać. Aktu 
poświęcenia „Domu Polskiego* w Mo- 
hylowie Podolskim dopełnił Pw. pro- 
boszcz miejscowy ks. Stołubecki, a po- 
witawszy zebranych staropolskim zwy- 
czajem: „Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus*, zaznaczył, iż zebraliśmy 
się tu, aby podać sobie nawzajem zgo- 
dnie dłoń bratnią, na duchu się po- 
dnieść, a zarazem nabrać sił do pod- 
parcia tego co słabe, oświecenia tego 
co ciemne. Tłómacząc wielkość i go- 
dność pracy. gdy jest dobrowolną a 
rozumuną, gdy za cel ma hołd Stwórcy 
u pożytek ludzkości, zaznaczył, iż ludz- 
kość Stwórca podzielił na narody, 
u wśród narodów tych my stanowimy 
jeden odłam. Jeżeli więc Bóg nas 
stworzył Polakami, pamiętajmy, iż za- 
wsze i wszędzie Polakami być mamy, 
pamiętajmy, że  przeódziewając się w 
inną skórę, sprzeciwiamy się myśli 
Stwórcy, poniewieramy w sobie go- 
dność człowieczą. Wobec ucisku, w 
Jakim naród nasz się znajdował, nie 
jeden mógł zatracić skarb nasz naj- 
droższy—mowę ojców swych, bo błądzić 
łatwo, gdy otaczają nas ciemności. 
Dziś, gdy ciemności te już się rozpra- 
szają, gdy świtać zaczyna, byłoby zbro- 
dnią patrzeć obojętnie na te warunki, 
w jakich żyje uboga dziatwa polska, 
szczególniej po wsiuch. Członkowie 
„Domu Polskiego“ powinni szerzyć tam 
oświatę, powinni podeprzeć co słabe, 
bo „czyn dła ludu nie piosenka, 40 nie 
w herbie z mieczem ręka, ale twardo, 
ale jasno, wśród narodu swego stać*. 
Zachęcając w końcu do wytrwałości, 
życzył. aby Bóg pozwolił zdobyć lepszą 
przyszłość. 

Następnie z estrady przemówił czło- 
nek rady „Domu Polskiego*, prefekt 
szkół tutejszych ks. Wł. Ptaszyński. 
Główną treścią mowy jego była troska 
o nizki poziom duchowy szerokich 
warstw społeczeństwa; on pragnąłby 
wszystkich, cały naród widzieć na 
wyższym szczeblu uspołecznienia i o- 
światy. Mówiąc dalej o potrzebie 
oświeconych ludzi, bo człowiek nie- 
oświecony równa się zeru, ubolewał, 
że nie wszyscy odczuwają konieczność 
podniesienia i oświecenia ludowych 
mas, chociaż w zasadzie równi jeste- 
śmy, tylko dusza każdego czeka roz- 
budzenia, czeka sprzyjających warun- 
ków dla swego rozwoju. Starajmy się 
o te warunki, zdobędźmy oświatę. a 
w ten sposób zatrą się różnice pomię- 
dzy nami i wszyscy tedy będziemy pa- 
nami. 

Po ks. Ptaszyńskim zabrał głos adwo- 
kat przysięgły, p. B. Wroczyński, rów- 
nież członek rady. Mówił o zadaniach 
i celach instytucyi. Wyjaśnił zebra- 
nym, że „Dom Polski“ na to stworzo- 
nym został, aby był siedliskiem kultu- 
ry i ducha polskiego. Rozbicie narodu 
polskiego i niepomyślne dla kultury 
jego warunki wpłynęły na to, że wielu 
rodaków naszych w ciężkiej walce o 
byt, zatraciło świadomość pochodzenia 


swego, obyczajów, języka. Praca nad 
uświadomieniem narodowem stać zatem 
musi u nas na pierwszym planie. Pa- 
miętać nam jednak trzeba, że społe- 
czeństwo musi się stać społeczeństwem 
kulturalnem, jeżeli ma stanąć jako 
równouprawnione w szeregu innych 
społeczeństw w rozwojowym pochodzie 
cywilizacyjnym lndzkości. Należy więc 
starać się o podniesienie oświaty na 
całej linii. Wobec istniejących nierów- 
ności społecznych i przedziałów klaso- 
wych, które przy nowych zdobyczach 
kultury, przy wszechstronnym rozwoju 
życia prawdopodobnie znikną w przy- 
szłości i wszyscy równi będziemy, obo- 
wiązkiem naszym jest dbać o polepsze- 
nie bytu warstw pracujących. Zrozu- 
miejmy, że stosunek warstw uprzywi- 
lejowanych do niższych, pracujących, 
jest wskaźnikiem kultury. Obok więc 
starania o uprzystępnienie oświaty 
przez zakładanie szkółek, czytelni, bi- 
bliotek, odczytów it. d. „Dom Pol- 
ski* otwierać będzie biura pośrednictwa 
pracy, biura porady prawnej i t. d. 
Oto są wytyczne naszego Stowarzysze- 
nia, a teraz bierzmy się zgodnie do 
orania niwy, która czeka zasiewu. 

Po przemówieniu ostatnich dwóch 
mówców, zabierających głos w imieniu 
rady, przyszła kolej na gości. Delegat 
„Domu Polskiego* w Odesie. p. J. No- 
wieki, w powitalnej mowie swej wyra- 
ził radość z otwarcia „Domu Polskie- 
go* w Mohylowie, co jest dowodem, 
że bardzo odczuwamy potrzebę oświa- 
ty i że ci, co ją podają narodowi, chcą 
chociaż w części zmazać winy czasów 
dawniejszych, gdy lud był zaniedbany. 
„Dajcie oświatę — wołał — dajcie ser- 
ce ludowi, ale niech oświata nie bę- 
dzie jałmużną, bo raniłaby: siejcie ją 
z miłością, a plon obfity zbierzecie. 
Idąc prostą drogą, nie zważając na 
prywatę, pracując na chwałę narodu, 
zyskacie szczere serca szarej masy.“ 

Drugi gość z Odesy, redaktor „No- 
win Polskich*, p. Jan Mioduszewski, 
cieszył się, że widzi tu lud siermiężny: 
po kilku słowach uznania dla założy- 
cieli „Domu Polskiego*, życzył wy- 
trwałości w pracy demokratycznej, bo 
tylko na tej drodze dojdziemy do po- 
trzeby rozszerzania ścian tego „Domu“. 
Na końcu ofiarował wydane przez re- 
dakcyę „Nowin Polskich*: „Pamięci 
Mickiewicza“ i „Nieszczęśliwy“. 

Trzeci gość, pan Siemaszkiewicz, 
Ukrainiec, przemówił jak apostoł miło- 
ści bratniej i zgody. Przypomniał, iż 
chociaż nie jedno nas dzieliło. chociaż 
i obecnie zaostrzyły się stosunki po- 
między klasami, pomiędzy narodami, 
jednak niepowinniśmy zapominać, że 
Ukraińcy i Polacy braćmi są z rodu, 
a Szewczenko uczył, że dobro naj- 
wyższe na świti — bratolubie. Taj 
czohoś narodam sprawdź ne żyty jak 
braty?, a zakończył: jako Ukraineć, 
prynoszu Wam moje „Szczasty Boże.* 

Po krótkiej przerwie zaczął się kon- 
cert, deklamacya, śpiewy, potem ga- 
wędy, oględziny lokalu, a przy skro- 
mnej, wspólnej wieczerzy, po toaście, 
wzniesionym przez przewodniczącego 
rady „Domu Polskiego*, p, J. Orłow- 
skiego, za zdrowie gości i przedstawi- 
cieli innych narodowości, posypały się 
przemowy nadprogramowe. 

P. J. Nowicki zaznaczył, że gościn- 
ność i serdeczność Polaków każe im 
zawsze chętnie witać w Domu swoim 
inne narodowości. Myśl postępowa za- 
łożycieli zasługuje na uznanie. 

P. Kozłowski wyraził radość, że wło- 
ścian widzi na tej uczcie, i nadzieję, 
że po pięknych słowach, które tu sły- 
szał, dobre czyny nastąpią. A zwra- 
cając się do p. Siemaszkiewicza, po- 
wiedział: 4 Wam, brate Rusyne, ser- 
deczne, słowo za te szczośte skazały. 

P. Zebrowski, kandydat do rady 
„Domu Polskiego“, jako pracujący, 
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wznosi zdrowie wszystkich tych „któ- 
rym przy pracy pot czoła zalewa“. 

P.adwokat Dziewicki mówi, że dzień 
poświęcenia „Domu Polskiego“ w Mo- 
hylowie jest wielką uroczystością, nie 
specyalnie polską, lecz właściwie mó- 
wiąc uroczystością wszechludzką. Dom 
ten jest bowiem przejawem wyzwole- 
nia się ducha jednego z narodów, zda- 
wałoby się, skazanego na zagładę. Za 
życie tego ducha wielu poniosło śmierć, 
nie zapominajmy o nich, chociaż już 
ich niema. Wznosi toast. 

Tu zabiera głos rejent miejscowy, p. 
Afeniew. Chociaż Polakiem on nie jest, 
ale gdy Stowarz. „Dom Polski* wywie- 
sza sztandar oświaty, on zawsze stanie 
przy tym sztandarze, czy go trzyma 
ręka Rosyanina, Ukraińca czy Pol: ka. 
Dalej tłómaczył, że oświata szerzy się 
powoli, bo kosztuje, a jakby nie wy- 
silali się ludzie zamożniejsi, zawsze to, 
co oni złożą w ofierze, może pokryć 
część wydatków, bo tych ludzi za- 
możnych, „panów“, jak się wyraził, 
stosunkowo jest nie wielu, ale Hro- 
mada wełylkij czołowik, do tego więc, 
co składa hojnie mała garstka panów, 
gdyby się dołączyły małe datki wiel- 
kiej liczby włościan, to środki znala- 
złyby się na oświatę. Zresztą dziś spo- 
łeczeństwo nie można dzielić na pa- 
nów i nie panów, wobec równości praw: 
źle pokierowane dzieci dzisiejszego bo- 
gacza mogą dojść do nędzy, a nie je- 
den biedak dzisiejszy, ucząc i dobrze 
kierując dzieci, może im zabezpieczyć 
Jeżeli praca ma być owo- 
cną, trzeba, aby wszyscy zaprzęgli się 
do niej. Zatem wyraził życzenie, aby 
ludzie, którzy podjęli to zadanie, nie 
zniechęcali się i energicznie wytrwali 
w swej pracy, wierząc w jej owocność. 

Pan T. Łubieński, jeden z założycie- 
li „Domu Polskiego* i b. członek rady, 
mówił o stosunku Polski do katoli- 
ckiego Kościoła, od samego początku 
dziejów naszych i o tem, że miłość 
chrześcijańska winna być cementem 
naszej działalności. 

D-r Krajski, członek rady „Domu 
Polskiego*, stwierdziwszy, iż nas Pola- 
ków jest około 20 milionów, w poczu- 
ciu wielkiej dziejowej niesprawiedli- 
wości zaznacza, że nie bacząc na taką 
siłę, jesteśmy narodem „w nędzy i nie- 
doli*, a to głównie dla braku jedności, 
gdy bowiem inne, liczebnie mniejsze 
narody, zbiorowo działające, dokony- 
wały cudów bohaterstwa, u nas tylko 
pewne klasy ginąć bohatersko umiały, 
a „lud spał*. Słowacki mówi: „Wy- 
stąpił rycerz na koniu... a w ręku jego 
chorągiew, a na niej trzy litery... przy- 
leciawszy zawołał... kto ma duszę, niech 
wstanie, niech żyje! bo jest czas Ży- 
wota dla Judzi silnych!“ Dziś rycerz 
ten przeleciał i powołał do życia całą 
Rosyę, a my? — my śpimy, z 20 bo- 
wiem tysięcy Polaków, zamieszkują 
cych powiat mohylowski, usłyszało ten 
głos, nawołujący do pracy społecznej, 
tylko 200 i stawiło sie tu w „Domu 
Polskim*. Zastanawiając się dalej nad 
tem, czemu w gronie licznie zebranej 
miejskiej, wiejskiej inteligencyi, tak 
mało włościan, z przykrością konstan- 
tuję zjawisko nieufności chłopa wzglę- 
dem pana, którego jeszcze i dzisiaj po 
rękach całuje, pamiętając dawne pań- 
szczyźniane stosunki, gdy za byle prze- 
winienie ekonom garbował skórę chło- 
pu, a nad ekonomem stał niedostępny 
pan. A jednak stosunki te zmieniły 
się, czasy te nigdy już nie wrócą. Dziś 
we wyciągają do was włościanie 

ratnią rękę, a odkrywając ten Dom 
nie dla siebie jedynie to robią, nie dla 
zysku, ani dla wygody osobistej, ale 
dla dobra ogółu. Powinniście się wy- 
zbyć nieufności i wierzyć, że tu w 
tym Domu Polskim jest równość, bra- 
terstwo, tu niema ani panów, ani ro- 
botników, ani chłopów — są tylko lu- 
dzie—Polacy! 


KATA OMY STK I 


Dalej powołując wszystkich do wspól- 
nej pracy kulturalnej, p. Krajski zazna- 
czył, iż praca ta ma być zgodna, bo 
„noc ciemna—noc czarna i zagłada nas 
czeka, jeżeli nie zrozumiemy, że tylko 
razem pracując, możemy 
bie świetlaną przyszłość“. 


wróciwszy do siebie, głoście wszystkim, 
kogo tam macie, że odkryła się taka 
instytucya, która was przygarnie i dro- 
gę wam wskaże. Jeszcze raz wam po- 
wiadam, że tu w tym domu niema ani 
szlachty, ani panów, ani chłopów, są 
tylko Polacy“. Doktorowi Krajskiemu 
odpowiedział Storożuk, który przepro- 
siwszy, że dobrze po polsku wyrazić 
się nie potrafi, mówił: „Dusza moja 
powstała, gdy doktór—mówca jakby z 
trądu ją oczyścił. Niech nam Pan Bóg 
da oświatę, to przybędzie nam siły. My 
prości, nie widzieli nic, bo niby ślepi, 
co nie widzą. Teraz dziękujemy Wam 
panowie za to, co wy dla nas robicie, 
za to, że wy chcecie, aby my się znali 
Za zdrowie tej oświaty“. 

Po Storożuku zabrał głos Liczelep, 
zaznaczając, że on i inni tu przyjecha- 
li, „by wykorzystać tę oświatę, tę 
wspólną prace“. 

Następny mówca dziękuje Bogu, „że 
znaleźli się ludzie, którzy te ciernie, 
co serca włościan kłóty, chcą brać w 
swoje ręce... obyż im ciernie zamieniły 
się w róże“. Inny znowu włościanin 
opowiada, że gdy naradzali się nad 
tem, czy jechać na otwarcie „Domu 
Polskiego* byli tacy, którzy im to odra- 
dzali, „bo jak się połączą z panami, bę- 
dą musieli wyrzec się ziemi“. Ale my 
ich nie słuchali, a teraz my zrozumieli, 
że tu chodzi o oświatę, o wspólną pra- 
ce 

P. J. Wołoszynowski, zacytowawszy 
wyjątek z psalmów Krasińskiego: „Je- 
den tylko, jeden cud, z szlachtą pol- 
ską polski lud*—zaznacza, iż początki 
tego zjednoczenia zaczynają się zaryso- 
wywać, pomimo wieln przeszkód, naj- 
główniejszą z których jest—nieufność 
ludu względem warstw wyższych. Przy- 
czyny tej nieufności doskonale wyka- 
zał p. Krajski i musimy przyznać, iż 
dużo w tem naszej winy. 

Na zakończenie mówca wznosi toast: 
„Kochajmy się*, ale zastrzega, że nie 
tylko stosuje to do rodaków, lecz do 
wszystkich, bo prawdziwa miłość zdol- 
ną jest objąć wszystkich ludzi. 

Odezwała się jeszcze p. Stepnowska, 
a wspomniawszy, że obecnie zwycza- 
jem jest, za wszystko, co złem było 
czy jest, obwiniać stan szlachecki, zro- 
biła uwagę, że nietylko stanu całego, 
ale pojedyńczej jednostki w jakim by 
nie była narodzie, bez grzechu, nikt 
nie znajdzie, jednego jednak zarzutu 
nie wolno robić ostatnim pokoleniom— 
to zarzutu egoizmu. Nie o sobie my- 
śleli ci, którzy poświęcili życie swe, 
mienie, spokój i szczęście rodzin: mo- 
gli mylić się, lecz oni wierzyli, że wal- 
czą o dobro całego narodu; wiara ta 
kazała im nie cofać się przed śmiercią 
i gorszem od niej męczeństwem. Nie 
w miarę golema, klasowego, lecz w 
imię idei dobra ogólnego ginęli oni. 
Lecz od nas nie sąd, lecz cześć i chwa- 
ia—należy. Przechodząc do zadań dzi- 
siejszych, powiedziała, że pracować dla 


ludu potrafi ten tylko, kto ten lud ko- 
cha, kto go zna, kto potrzeby jego ro- 
zumie. Tu naszkicowała projekt przy- 


tuliska dla dzieci z powiatu, którym 
już nauka w szkółkach wiejskich nie 
wystarcza i dodała, że nauka bez wy- 
chowania nie jest jeszcze rzeczywistem 
dobrem. 

Po pani Stepnowskiej, kilka osób od- 
zywało się jeszcze, ale nie były to już 
mowy, raczej uwagi, odpowiedzi i t. p. 

Młodzi czekali tylko końca wieczerzy, 
aby rozpocząć tańce, które „do białe- 
go dnia* się przeciągnęły. 

A teraz, gdy zadość czyniąc licznie 


stworzyć so-|nym „Domu“ naszym, lecz z pomiędzy 
Zwróciwszy | ludzi dobrej woli, coraz więcej człon- 
się zatem do włościan, zakończył: „Po-|ków przybywać nam będzie. 


wyrażonym  życzeniom,  streściliśmy 
wszystkie przemówienia, dając tem sa- 
mem obraz naszych uczuć, myśli i dą- 
żeń, chcemy mieć nadzieję, że nie po- 
zostaniemy odosopnieni w tym wspól- 


Raaa Domu Polskiego. 
Mubylów. w czerwcu. 


Ograniczenie uzbrojeń. 


<T[emps> poświęca artykuł wstępny sprawie 
ograniczenia uzbrojeń i pisze: Agencya Havasa 
zakomunikowała nam tekst rezolucyi angielskiej 
w sprawie ograniczenia uzbrojeń. Ta rezolucya 
brzmi jak następuje: «Konferencya potwierdza 
rezolucyę, przyjętą przez konferencyę w r. 1899 
w sprawie ograniczenia uzbrojeń, a wobec tego, 
że ciężary militarne znacznie wzrosły od wyżej 
wymienionego roku, konferencya oświadcza, że 
sprawa ta jost więcej paląca, niż kiedykolwiek 
i jest wielce pożądane, aby rządy wznowiły roz- 
trząsanie tej kwestyi. Rezolucya la nasuwa ga- 
zecie szereg refleksyi, uwaza ona ją za niedo- 
stateczny skutek długiej i hałaśliwej walki, pro- 
wadzoncj w Londynie i w innych okolicach w 
sprawie ograniczenia uzbrojeń. Stwierdza jednak- 
że, że wynik ten nie mógł być inny i Anglia 
musiała poprzestać na rezolucyi, w której wyra- 
ża, że obrady nad tą kwestyą byłyby pożądane: 
nie kładąc nacisku na konieczność roztrząsania 
tej sprawy. Odkąd Niemcy i Austrya oświadczy- 
ły. że nie będą brać udziału w dyskusyi nad tą 
kwestyą, obrady nie mogłyby dać wyników kon- 
kreinych, wobec tego—zdaniem «Temps» Anglia 
nie mogła wymagać rozpatrywania kwestyi ogra- 
niczenia uzbrojeń. «Bardzo to szczęśliwic—pisze 
<Temps» — że zdrowy rozum narodowy Anglii 
wziął górę nad złudzeniami premiera sir Camp- 
bell Bannermana. W sprawie międzynarodowej 
to co jest hezużyteczne, bywa często niebczpie- 
czne». Dalej «Temps» pisze: «W komunikacie 
z dn. 3 kwietnia 1906 r. rzad rosyjski wyraził 
otwarcie zdanie, że należało się tylko zająć na 
konferencyi w Haadze sprawami, które pozostały 
do rozstrzygnięcia z lat ubiegłych, nie porusza- 
jąc kwestyi ograniczenia uzbrojeń lądowych 1 
morskich. początku zdawało się jednakże, że 
inne mocarstwa staną na innym punkcie widze- 
nia. Jeszcze w marcu sir Henry Campbell Ban- 
nerman oświadczył, że zaprowadzi wszelkie mo- 
żliwe oszczędności w budżecie armii i marynar- 
ki. W kilka tygodni potem sekretarz sianu sir 
Edward (Grey zaaprobował wniosek p. Viviana, 
proponujący. żeby po porozumieniu międzynaro- 
dowem podać projekt debatów o ograniczenie 
uzbrojeń w programie konferencyi w  FHuadze. 
Wreszcie w lipcu r. z. premier, przeimawiająć do 
członków konferencyi międzyparlameniarnej w 
Londynie, powiedział: «obowiązkiem waszym jest 
wpłynąć na zmniejszenie ciężaru budżetu armii 
i marynarki». Stany Zjednoczone poparły wnio- 
sek Anglii i w jesieni, w r. 1906, uwiadomiły 
one Rosyę o swoim zamiarze poddania pod obra- 
dy konferencyi kwestyi ograniczenia uzbrojeń. 
Jednakże w innych państwach inicyatywa sir 
Campbell Bnannermana była Źle przyjęta. W 
izbie gmin p. Balfour wystąpił przeciwko niej. 
W Petersburgu p. Izwolski nie ukrywał swych 
obaw, że wskutek tej kwestyi może upaść konfe- 
rencya. Dlatego wysłał on p. Martensa, żeby się 
poinformować co do zamiarów innych mocarstw 
w tej kwestyi. Najpierw zainierpelowano Niem- 
cy i wyraziły one zupełnie przeciwny pogląd na 
tę sprawę, niż Anglia i Stany Zjednoczone. 
Oprócz tego p. Martens otrzymał zapewnienie. 
że w razie poruszenia kwestyi ograniczenia u- 
zbrojeń, Niemcy nie wycofają się z konferencyi. 
Gdy konferencya się zebrała, było juź faktem 
stwierdzonym. że nic możliwem będzie dojscie 
do porozumienia międzynarodowego w sprawie 
ograniczenia uzbrojeń. Wtedy sir Campbell Ban- 
nerman, uznając swoją porażkę, zredukował wy- 
magania do minimum i to minimum wymagań 
zostało wyrażone w powyżej przytoczonej rezo- 
lucvi. 
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KRONIKA EKONOMICZNA. 


Mięso. Dostawa bydła do miejsco- 
wych rzeźni w przeciągu zeszłego ty- 
godnia była dostateczną. Ceny zna- 
cznie zmniejszyły się, jak na pydło 
(żywy towar), tak też i na mięso. 
W ciągu zeszłego tygodnia były w ce- 
nie: woły 50 — 125 rb. sztuka, krowy 
450 — 80 rb., cielętu roczne 16 — 30 
rb. W dostawie przeważa bydło z jar- 
marków; jednocześnie jednak zwiększa 
się ilość dostawionego bydła z wypa- 
sów. Bydła z hodowli w handlu bar- 
dzo mało. W ciągu tygodnia dosta- 
wiono: krów i wołów 1,042 szt., cie- 
ląt rocznych 811 szt., mlecznych 336 
szt, owiec 2,770 szt. i świń 660 szt. 
Cena mięsa miejscowych rzeźni: woło- 
wina 5 rb. 30 kop. — 5 rb. 80 kop. 
pud: cielęta roczniaki 3 rb. 90 kop. — 
+ rb. 20 kop. pud; cielęta mleczne 3 
rb. 20 kop. — 6 rb. 40 kop. pud (opa- 
trzone w całości): baranina 3 rb. 80 
kop. — 4 rb. 20 kop. Dostawa mięsa 
przywożonego nieznaczna. Cena przy- 
wożonego mięsa o 10 — 15 kop. niż- 
sza od ceny mięsa miejscowej rzezi. 

Bydło z wypasów w ostatnich dniach 
było sprzedawane taniej, niż tego spo- 
dziewali się przemysłowcy. 4 powodu 
dość znacznej dostawy bydła z jarmar- 
ków, przemysłowcy nie odważyli się 
naznaczać zbyt wygórowanych cen na 
bydło wypasowe, obawiając się trzy- 
mać przez dłuższy czas w zagrodach 
bydło, przyzwyczajone do wypasów. 
Bydło z jarmarków przechodzi przez 
mniejszą ilość rąk, aniżeli bydło wypa- 
sowe, a stąd i cena jego jest znacznie 
więcej zbliżona do rzeczywistej warto- 
ści sprzedawanych okazów. Znaczna 
zaś dostawa jarmarcznego bydła utrzy- 
muje w normie ceny i na inne gatun- 
ki mięsa. Swinina utrzymuje się w 
poprzedniej cenie. Zapotrzebowanie u- 
miarkowane. Cena mięsa 7 rb. 10 
kop. — 7 rb. 20 kop. pud: słonina 
8 rb. — 9 rb. pud. 

W ciągu zimy miejscowi handlarze 
świniami dostawiają na rynki świnie 
karmione, przeważnie z kurskiej, w 
części zaś z charkowskiej gubernii, 
obecnie zaś z tych miejscowości to- 
war dostarcza się w nadzwyczaj małej 
ilości, na rynkach prawie wyłącznie 
pojawia się bydło, skupowane od oko- 
licznych gospodarzy. Wśród dostar- 
czanych na miejscowe rynki karmio- 
nych świń, najładniejsze, zarazem i 
największe, gatunki pochodzą z kur- 
skiej gubernii. 

Dochody z Królestwa Polskiego. 
kazów głównego zarządu podatków niestałych 
i rządowej sprzedaży trunków, w Królestwie 
Polskiem w roku 1904 zapłacono rządowi akcy- 
zy 47,480,061 rb., czyli o 1,999,177 rb. mniej niż 
w roku 1903. Z powyższej kwoty 2,752,121 rb. 
przypada na akcyzę ze sprzedaży trunków: 
31,048,831 rubli na akc. ze sprzedaży monopołowej, 
11,018,785 rb. na akcyzę od cukru, 1,690,010 rb. 
na akcyzę od wyrobów tabacznych, 360,311 rb. 
na akcyzę od nafty i 233,638 rb. na akcyzę od 
zapałek. Według tychże wykazów w 362 go- 
rzeiniach Królestwa Polskiego pracowało w ro- 
ku 1904-ym 2,243 robotników, w 3» fabrykach 
drożdży 79 robotników i w 20 gorzelniach, BL 
siadających wydziały drożdżowe 311 robotników; 
w 194 brówarach 2,443 robotników, w 4 cukro- 
wniach 18,223 robotników, w 10 fabrykach tytu- 
niowych 1,787 robotników, w 3 fabrykach zapa- 
łek 375 robotników, czyli razem 25,385 robotni- 
ków, w tem 4,744 kobiet i 518 małoletnich. 4 

Sukno blałostockie. W Białymstoku fabryki 
sukna znajdują się w stanie upadku, 8 to z po- 
wodu, iż Moskwa w ostatnim sezonie znacznie 
ograniczyła zakupy sukna białostockiego. Mo- 
skwa zazwyczaj nabywała trzecią część produ- 
kcyi sukna, które wysyłała na Syberyę. Obecnie 
dowóz sukna na Syboryę zredukował się do 
minimum, wskutek następujących przyczyn: po 
pierwsze teraz zaczęły tam dochodzić znaczuie 
transporty towarów, kióre leżały ua stacyach z 
powodu braku wagonów w czasie i po wojnie z 
Japonią; powtóre dla Syberyi jest teraz dogo- 
dniej sprowadzać towary z Anglii przez Japonię, 
skąd ma wszystko taniej i szybciej. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


K. L M. w sprawie wyborów do Dumy Państwowej 


Zarząd miejski podaje do ogólnej wiadomości, że: — | i 
1) terminostatecznego zamknięcia list wyborców 1-ej i 2-ej kat. miasta Ki- 


jowa, upływa w dniu l-ym sierpnia. 
2) 


Osoby, posiadające prawo udziała w wyborach, 


nych mieszkań, od których nie opłaca 
podstawie pobieranej emerytury, jeśli chcą skorzystać z prawa udziału w wy- 
borach, powinny złożyć przed wspomnianym wyżej terminem (1-go sierpnia) w 
Zarządzie Miejskim deklaracye wraz z ustanowionemi zaświadczeniami. 

8) Osoby, które życzą sobie wziąć udział w wyborach na podstawie cen- 


zusu majątkowego s 
rządzie Miejskim prze 


na mocy zajmowa- 


się podatku mieszkaniowego, lub na 


wych ojców, matek lub żon, obowiązane są złożyć w Za- 
EN wyżej terminem (1-go sierpnia) deklaracye 


o zapisanie ich do list wyborczych wraz z plenipotencyami, zaświadczonemi 
w drodze rejentalnej lub przez odnośną władzę osób upełnomocnionych, przez 


policyę lub sędziego pokoju. 


4) Deklaracye, złożone po ostatecznem zamknięciu list wyborczych, lecz 


przed terminem ich ogłoszenia (15-go sierpnia) będą przesłane Kijowskiej ł 
do spraw o wyborach do Dumy Państwowej do jej u- 


misgi 
znania. 


gubernialnej 


Ko- 


5) Po ogłoszeniu list wyborczych żadne deklaracye o zapisanie do list 
wyborczych na podstawie okólnika p. Gubernatora, nie będą przyjmowane przez 


Kijowski Zarząd Miejski. 


SZKOŁA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA 


2403—3—2 


Lek. Dent. A. ROZENSAHLA 


w Warszawie, Senatorska Nr 22. 


Zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek rozpoczęty. 
Przy szkole klinika chorób zębów i jamy ustnej. 


bezpłatnie. 


Nr 89 ul. Aleksandrowska. 
Skład Zegarów i kosztowności 


AKlaudyusza Rogińskiego >” * 


poleca w wielkim wyborze 


Programy 
2417—6—1 


Telef. 2095. 


rż 


2140-8-6 


——- | 
| 


me srebro stołowe 84 próby po 22, k. za zol. 
człowiek przyjezdny poszuk. Apteka Homeopatyczna Towarzy- 


Młody jakiegokolwiek zajęcia, zna stwa 
początki introligatorstwa. Rylski zau- | Zwolenników Homeopatyi. Warszawa, 
łek Nr 8, mieszk. p. Michalskiego. 'Nowy-Świat 16. Lekarstwa na prowin- 
2418-5-2|cyę wysyła za przekazem. Czysty do- 
0 łooo nek  nocni. laka ichód z apteki przeznaczony na budowę 
z dłagol. prak. poszuk. leke. | (71 p a de 
Student M.-Błagowieszczeńska 51, mj 2 3 solellu 


4. od g. 11---1 i od g. 3 -8. 2401-4-2 
Nobo de e Studen 


RR. O | 


uniw. warsz. poszukuje kore- 


M bl używane do sprzedania petycyi. Posiada rekomen- 
BUIE w” hotelu L'univers, Instytu: jdacye. Bulwarno-Kudriawska +1, m. 
cka Nr 4 2492—3—2 39, L. Woźniak. 2802—3—2 


] 


juro 


B 


| [16 MARSZAŁKOWSKA II6, 


REKLAM i 


me w TRZE 


Telefon 81—42. 


Prowadzone pod kierunkiem rutynowanych 
specyalistów, układa projekty 


przyjmuje prenumeratę i oglosze- 
nia do wszystkich pism polskich, ro" 


syjskich i zagranicznych. 


TŁÓMACZENIA OGŁOSZEŃ 


uskutecznia się 


BEZPŁATNIE. „. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


NRAJOWE 


łoszeń 


OGŁOSZEŃ 


| Wdowa, Polke inteligentna 


z dwojgiem drobnych dzieci, starsze 
8!/, lat, młodsze kilkomiesięczne, zacna, 
uczciwa, łagodna, przyjmie na bardzo 
skromnych warunkach posadę gospo- 
dyni na wsi lub w mieście. Pragnie 
|przedewszystkiem dobrego, życzliwego 
traktowania i spokoju. Adres: poczta 
Częstochowa, okazicielce zegarka Nr 
361,216. 2420- „-1 


M Z ZOZ 


SADZONKI 


w wielk. ilości świerkowe (od 3 do 6 
lat) i wszelk. in. drzew parkowych i 
owocowych b. poszukiwane. Wysyłka 
do najodleglejszych stron uskutecznia 
się za zaliczeniem. Ceny niskie, bez- 
konkurencyjne. Poczta: Satanów, gub. 
podolskiej. Zarząd Dóbr J. W. Hr. 
Tyszkiewiczowej. Ządać cenników. 
2418—16—1 


nauczyciel na wieś na 
czas dłuższy do kilku 
chłopców, wytrawny pedagog. Warun- 
i dobre. Zgłoszenia z dołączeniem 
fotografii kandydata, curiculum vitae 
oraz referencye nadsyłać dla cb. P. do 
biura Sokołowskiego, Lwów, Galicya 
pasaż Hausmana. 2410—83—1 


Poszukiwany 


Korzystajcie z okazyil 


m E 
Trico Prima! 
BEZ ŻADNEGO RYZYKA. 


Towar nie podobający się przyjmujemy 
z powrotem. Bardzo praktyczny i ele- 
gancki odcinek materyału 4 i pół arsz. 
na męski garnitur w kolorach: czar- 
nym i czarno-szarym za 5 rb. 25 k, i 
najlepszy gatunek angielski za 8 rb. 
75 k. wysyłamy za zaliczeniem. Za- 
mawiającym odrazu trzy odcinki do- 
dajemy podszewkę bezpłatnie. Zamó- 
wienia prosimy adresować: 


Fabryka wełnianych wyrobów 


T-wa „Progress“ Łódź. 


2361 — 6—3 


Á E G A A A 


OFICYALISTA, 


kawaler, Polak, w sile wieku, uzdolnio- 

ny do gospodarstwa, leśnictwa lub pra- 

cy fabrycznej, poszukuje w Kijowie lub 

na prowincyi zajęcia. Poważne reko- 

mendacye, wymagania skromne. Adr. 
Zylańska Nr 140, m. 12, dla K. P. 
2373-„-4 


w kij. pol. przygotaw. 
Do konkursu grup. stud. polit. Zajęc. 
grup. i oddz. spec. dostos. do wymag. 
egzaminator. Widz. od g. 9—1 iod 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10, 
Rostkowski. 2406—5—83 


D litościwych. Bardzo biedny 
0 Serc stary człowiek z rodziną (by- 
ły urzędnik kolei) pozostaje bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dla 
Szpalińskiego przyjmuje Redakcya „Dz. 
Kijow.“ 22N om 


- STATKI PAROWE _ 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach” z rozpo- 

częciem żeglugi kursują na liniach: 


Odchodzą 
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
Z Kijowa. 9g.T. 58. pp. 
„ Bkaterynosławia 8g.r. 5 g. pp. 
2) oe A 
Z Kijowa. . 981,28. Dp. 
gs Homla . ©. . BIEN, pb. 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 
Z Kijowa 12'/, g. d., 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g.d.,7g.w. 
4) U. Pie. 
Kijowa . og.10r. 
„ Pińska. AW Aa o 9r 
5) dna c e 
Kijowa . : 0g,6%,Ww 
„ Czarnobyla og.8 mn 


6) Kijowsko-Mohylowskiej. 
Z Kijowa w niedziele, wtorki. 


czwartki i piątki og.> pl 

Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 

ki, czwartki i piątki . og.6 
W Łojewie pasażerowie zmuszen: 
przesiadać się do drugiego parost*: 
7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 38 
8) Homel-Wietkowskiej  ) So9zenm. 


Według wy=* 


A 


< 


aj 


| 


